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Samorządowcy mówią 
„nie” wyborom 

Coraz więcej prezydentów miast, wójtów i 
burmistrzów zabiera głos w sprawie niebez-

pieczeństwa, jakie niosłoby za sobą prze-

prowadzenie wyborów prezydenckich w 
terminie 10 maja. Kolejni z nich oficjalnie 
zapowiadają, że nie przyłożą ręki do roz-

przestrzeniania się koronawirusa… 

Pierwsi do przełożenia ter-
minu wyborów prezydenckich 
nawoływali działacze opozycji, 
potem dołączyli do nich przed-
stawiciele różnych środowisk 
niepolitycznych, internet zalała 
fala memów o „wyborach jakich 
nie przeżył nikt”, pospolitym 
ruszeniu do urn - ale  pogrze-
bowych, na prochy, komisjach 
wyborczych ze składem z ko-
sami i w kapturach itp… Nie 
milczą również samorządowcy. 

W niedzielę 29 marca przez 
miasta i gminy ruszyła lawina 
deklaracji dotyczących odmo-
wy przeprowadzenia procedur 
przygotowujących wybory pod 
względem formalnym. Pierw-
si głos zabrali w tej sprawie 
prezydent Będzina, prezydent 
Wrocławia, prezydent Sosnow-
ca, prezydent Ciechanowa, 
wójt Jaworzna, w tym gronie 
nie zabrakło samorządowców 
z Opolszczyzny, np. prezydenta 

Opola czy burmistrza Klucz-
borka. Ten ostatni – Jarosław 
Kielar zdążył już wysłać w tej 
sprawie pismo do Państwowej 
Komisji Wyborczej, w którym 
o�cjalnie poinformował, że 

„nie ma możliwości należytego 
przygotowania oraz w sposób 
bezpieczny przeprowadzenia 
wyborów na urząd Prezydenta 
RP w dniu 10.05.2020”.

Dokończenie na str. 4.

W minioną sobotę 
jeden zastęp z JRG Krap-
kowice zadysponowano do 
dziecka uwięzionego w bu-
dynku wielorodzinnym w 
Gogolinie. Po przyjeździe 
służb na miejsce zgłoszenia 
okazało się, że mężczyzna 
z dwójką dzieci znajdował 
się na tarasie. W mieszka-

niu znajdowało się kolejne 
dziecko: dwuletnia dziew-
czynka, która zatrzasnęła 
się w domu. Nie wymagała 
pomocy medycznej, ale 
sytuacja była poważna, bo 
dziecko zostało uwięzione i 
pozbawione opieki. Straża-
cy rozwiercili zamek drzwi 
frontowych i dziewczynkę 

Dwulatka narozrabiała
Do nietypowego zdarzenia zostali wezwani strażacy w minioną sobotę 28 marca.

uwolnili. Wszystko zatem 
dobrze się skończyło.

(dodi)
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Numery 
alarmowe:
Pogotowie gazowe 992

Pogotowie energetyczne  

77 466 13 25

Przydatne telefony:
Szpital Powiatowy w Otmęcie  

77 446 72 28

Komenda Powiatowa 

Państwowej Straży Pożarnej 
w Krapkowicach 

 77 407 97 00

Komenda Powiatowa Policji 
w Krapkowicach  

 77 407 97 23

Straż Miejska Krapkowice
77 466 13 00

Straż Miejska Gogolin 
 77 466 67 50

Straż Miejska Zdzieszowice 
77 406 44 17

Starostwo Powiatowe 
w Krapkowicach

77 407 43 00

Urząd Miasta i Gminy 
w Krapkowicach

77 446 68 00

Urząd Miejski w Gogolinie 

77 407 68 00, 77 466 62 47
Urząd Miejski

 w Zdzieszowicach 

77 40 64 400
Urząd Gminy Strzeleczki

77 466 81 05, 77 407 66 60  
Urząd Gminy Walce

77 466 01 08, 77 407 60 70
Postój Taxi w Krapkowicach

77 466 14 94
Urząd Pocztowy Krapkowice

tel. 77 407 90 80

6 kwietnia

SELENIUM
ul. Damrota 2
77 466 26 65

5 kwietnia

DADA-FARM
os. XXX-lecia
77 466 15 61

Zakład Pogrzebowy 

 ul. Prudnicka 110 Steblów tel. 77 466 45 45
ul.Piastowska 38a, Krapkowice  tel. 77466 15 70

Kom. 601 74 74 75

4 kwietnia

TOBIE BLISKA
Aleja św. Urbana 8 Gogolin

77 474 92 29

2 kwietnia

NA DOBRE I NA ZŁE
ul. Krapkowicka 8 Gogolin

77 466 63 62
3 kwietnia

API - MED GOGOLIN
ul. Strzelecka 2a

77 466 74 69

1 kwietnia

APTEKA ZDROWIT
ul. Prudnicka 15

77 460 70 57

31 marca

GEMINI Kr-ce
ul. Pocztowa 2

881 032 439

Dyżur w dni powszednie 
zaczyna się od godz. 21.00, 

w soboty i niedziele  
od godz. 17.00, 

 natomiast w święta  
i inne dni wolne od pracy  

od godz. 9.00.

We wtorek 24 marca przed godziną 18.00 do policjantów 
z ogniwa-patrolowo interwencyjnego kędzierzyńsko-koziel-
skiej policji podjechała kobieta osobowym renault. Zdener-
wowana mieszkanka powiatu poinformowała funkcjona-
riuszy, że musi jak najszybciej dotrzeć na oddział chirurgii 
naczyniowej szpitala w Opolu. Wyjaśniła, że w pojeździe 
przebywa mąż, który podczas prac rolnych uległ wypadkowi.

Policjanci bez wahania podjęli decyzję o eskortowaniu 
samochodu, by zapewnić sprawny i przede wszystkim bez-
pieczny przejazd do placówki medycznej. Mundurowi o 
całej sytuacji powiadomili dyżurnego jednostki. Ten z kolei 
przekazał informację o prowadzonym pilotażu o�cerom dy-
żurnym z Krapkowic i Opola.

Funkcjonariusze eskortowali poszkodowanego do granic 
powiatu, gdzie czekali już na nich krapkowiccy koledzy. Ci 
pilotowali samochód do granic powiatu opolskiego. Z kolei 
mundurowi z Opola zakończyli eskortę pod samymi drzwia-
mi szpitala.

Sprawny pilotaż policjantów pozwolił mężczyźnie szybko 
i bezpiecznie dotrzeć do szpitala, gdzie został przekazany pod 
opiekę specjalistów.

(mar)

Policjanci  
z trzech powiatów 

eskortowali 
mężczyznę

Do policjantów z Kędzierzyna-Koźla podje-

chała samochodem zdenerwowana kobieta. 
Wyjaśniła, że w pojeździe wiezie męża, któ-

ry uległ wypadkowi i jak najszybciej musi 
znaleźć się na oddziale chirurgii opolskiego 
szpitala. Policjanci nie wahali się ani chwili 
i rozpoczęli eskortę. Do akcji włączyli się 
także nasi krapkowiccy funkcjonariusze i 
wraz z policjantami z Opola pilotowali męż-

czyznę do wskazanej placówki medycznej, 
gdzie został przekazany pod opiekę specja-

listów.

Strażnicy miejscy kontrolują wyłączone z użytko-
wania place zabaw i boiska sportowe. Ponadto straż 
miejska z Gogolina uruchomiła radiowóz, z którego 
przez głośniki odtwarzany jest w miejscach publicz-
nych komunikat o zasadach bezpiecznego zachowa-
nia się w dobie epidemii koronawirusa. (dodi)

- 25 marca poszłam wy-
kupić recepty do apteki na 
osiedlu XXX-lecia, to nie były 
jakieś tam suplementy, tylko 
leki potrzebne do życia mi i 
mojemu mężowi – opowia-
da nasza czytelniczka (imię 
i nazwisko do wiadomości 
redakcji). - Nie oczekiwałam 
żadnych przywilejów, tylko 
po prostu żeby mnie nor-
malnie obsłużono. Grzecznie 

zaczekałam w kolejce. A jak 
już doszłam do okienka, to 
kazano mi usiąść na krześle 
i zaczekać, bo mam „bardzo 
dużo leków na receptach, a 
ludzie za mną pewnie mają 
mniej”. Usiadłam i najpierw 
obsłużony został jeden pan, 
który faktycznie kupił mniej 
leków, więc chciałam potem 
podejść, ale usłyszałam, że te-
raz ma podejść pani, która jest 

Internet i media społecz-
nościowe obiegło zdjęcie z 
opisem nastolatki. Według 
niego 16-latka wyszła z domu 
rodzinnego w Krapkowicach 
27 marca po godzinie 14.00, 
mówiąc młodszej siostrze, 
że idzie do sklepu kupić 
prezent dla mamy. „Zanie-
pokojona rodzina próbowała 
się z nią skontaktować, kie-
dy zaczęło się robić późno i 

nie wracała. Jej telefon był 
aktywny jeszcze do godziny 
20.20, po czym zamilkł. Od 
tamtej pory nie nawiązała 
żadnego kontaktu z rodziną 
ani przyjaciółmi” – czytamy 
w komunikacie poszuki-
wawczym na jednej z grup 
na Facebooku. 

Do wczoraj. W ponie-
działek 30 marca dziewczyna 
się odnalazła.

- Policjanci sprawdzali 
każdy ślad, miejsca i sygna-
ły, które do nas docierały o 
poszukiwanej dziewczynie. 
Nastolatka sama zgłosiła się 
na komendę w poniedzia-
łek - mówi mł. asp. Paulina 
Porada, rzeczniczka krapko-
wickiej policji. 

(dodi)

Poszukiwana - odnaleziona
W miniony weekend służby i mieszkańcy powiatu postawieni byli na 
baczność. Trwały poszukiwania nastolatki z Krapkowic.

Seniorzy niekoniecznie uprzywilejowani
Część sklepów deklaruje wyjście naprzeciw osobom starszym, któ-

re trzeba szczególnie chronić w tych dniach - dowożą im zakupy, 
obsługują poza kolejnością, by nie stały w kolejkach. Nie wszyscy 
jednak wychodzą z takiego założenia. Do naszej redakcji zgłosiła się 
67-letnia mieszkanka Krapkowic, która poczuła się wręcz zdyskrymi-
nowana w jednej z aptek.

za mną , co najmniej o połowę 
młodsza ode mnie, więc zapy-
tałam, jak długo mam jeszcze 
czekać aż mnie obsłużą. To 
wtedy usłyszałam: „jak się nie 
podoba, może pani wyjść za 
drzwi!”. Właściciel apteki wy-
biegł zza okienka i otworzył 
drzwi, abym wyszła, oddał 
mi też moje recepty. Wyrzucił 
mnie za drzwi, dosłownie! 
Powiedziałam mu , że jest bez-
czelny, a on na to: „pani też!”. 
Jak żyję, coś takiego mnie nie 
spotkało w żadnym sklepie 
czy punkcie usługowym! A ja 
tylko chciałam być normalnie 
obsłużona... Musiałam się po-
wlec do następnej apteki, aby 
wykupić te leki. A podobno 
tak się wszyscy troszczą, aby-
śmy my, seniorzy, jak najmniej 
wychodzili z domu. Dziękuję 
temu panu za spacer, jaki mi 
zafundował, choć nie wiem 
czy to „na zdrowie”, podobnie 
jak wyczekiwanie na krześle w 
aptece, aż obsłuży młodszych 
ode mnie…

wysł. (mar)
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źStan surowy budynków
źTynki tradycyjne
źPłytkowanie
źDocieplanie budynków

660 015 102SIWY

Technika 
Budowlano
Remontowa

Oferta:

Telefon komórkowy:

Docieplenia, 
tynki 

maszynowe, 
gładzie,  
regipsy.

Tel. 602 139 443

WÓJT GMINY WALCE informuje, że na tablicy 
ogłoszeń w Urzędzie Gminy w Walcach ul. Mickiewicza 
18 oraz na stronach internetowych urzędu został podany 

wykaz nieruchomości przeznaczonych do oddania w 
dzierżawę stanowiących  działki ewid. nr 109, 641/2,  617 

obręb Kromołów gm. Walce, oraz działki ewid. nr 709 
obręb Kamionka gm. Reńska Wieś stanowiącej mienie 

komunalne Gminy Walce.

Do redakcji zgłosił się 
zirytowany starszy czytelnik 
z Choruli:

- Mam już ponad 70 lat, 
wyciągnięcie tych klamotów 
przed dom to był dla mnie 
wysiłek, czekałem i czekałem 
aż to zabiorą, a tu nic… Do-
piero jak zapytałem sąsiadów, 
dowiedziałem się, że akcja 
została odwołana niby w in-
ternecie, ale starsi ludzie nie 
mają żadnych internetów! 
Mieli zbierać te rzeczy 27 
marca, dzień wcześniej była 
rozdawana  do płotów gazeta 
burmistrza, ale ani słówecz-
ka o tym nikt tam nie dał. Po 
co jest ta gazeta, się pytam. 
To nie jest żaden informator, 
jak piszą, tylko propaganda 
z naszych podatków!  Sołtys 
też mógłby nas – starszych 
- powiadomić, żebyśmy nie 

wyciągali tych gabarytów… 
Telefon każdy  ma. A w ogó-
le to nie rozumiem, co stało 
na przeszkodzie, żeby ta 
wywózka się odbyła, śmieci 
przecież wywożą. Wiele �rm 
normalnie pracuje, bo musi, 
a urzędnicy zabarykadowali 
się w urzędzie, nikogo nie 
wpuszczają i nawet ci z „ko-
munalki” też boją się jeździć 
autami po pustych ulicach, 

jeszcze moment i nam 
śmieci wcale nie wezmą… 
Ale pensje – założę się – że 
wszyscy normalnie odbiorą 
i w przeciwieństwie do �rm 
prywatnych na pewno nie są 
one zagrożone…

Faktycznie, szkoda tej 
akcji, mieszkańcy „uziemie-
ni” w domach  mają teraz 
czas na większe porządki. 
Z takiego założenia wyszła 

np. sąsiednia gmina Tarnów 
Opolski, w której akcja wy-
wozu odpadów wielkogaba-
rytowych nie jest odwołana: 
odbędzie się w dniach 31 
marca – 3 kwietnia. Istnieje 
zagrożenie, że niektóre z nie-
wywiezionych gratów będą 
płonąć w czasie „palenia 
żuru”… Oby nie!

(bes), fot. (kb)

W „Tygodniku Krap-
kowickim” z dnia 17 marca 
znalazła się publikacja zatytu-
łowana „Plan zagospodarowa-
nia przestrzennego - pomysły 
nie do zrealizowania”. Autor 
tej publikacji obawia się, że 
przy braku tego dokumen-
tu mogłyby powstać jakieś 
brazylijskie fawele (? - nie 
wiem, co to jest). Jeżeli takie 
opracowania rzeczywiście 
muszą istnieć, to pytam się, 
od czego są wydziały budow-
nictwa, nadzory budowlane, 
służby ochrony środowiska 
i nie wiem co jeszcze, które 
tym tematem się zajmują? 
Przecież chcąc cokolwiek 
zbudować, to podobno 
wszystkie te komórki trzeba 
„przeklamkować”, by uzyskać 
od wszystkich zezwolenia. 
W niektórych przypadkach i 
rady gminy się tym interesują 
i dyskutują.  Wydaje mi się, że 
w takiej sytuacji Pańskie oba-
wy o jakieś samowole budow-
lane są nieuzasadnione, tym 
bardziej że w dalszej części tej 
samej publikacji podaje Pan 
przykład pewnych absurdal-
nych ustaleń w omawianym 
dokumencie. Wiadomo, że 
takie sytuacje mało logiczne 
powstają przy takich opraco-
waniach, gdy ludzie, którzy 

się tym zajmują, nie znają 
dokładnie terenu i potrzeb, 
bo są to czasem ludzie obcy 
i bazują w pewnych punktach 
na propozycjach mieszkań-
ców, a w większości nanoszą 
na papier rzeczywiście bzdu-
ry, o których mieszkańcy się 
dowiadują tylko po fakcie i 
później „apiać” z powrotem 
„lud zmiana”. Prawdą jest, 
że takie plany są do wglądu 
dla mieszkańców, ale kto tam 
ma ochotę wielce się nad tym 
zastanawiać kilkadziesiąt lat 
do przodu, kiedy i tak wszyst-
kiego nie jest się w stanie 
przewidzieć, bo wiadomo, że 
życie dyktuje swoje potrzeby. 
Ja się przed laty spotkałem z 
takim przykładem. W pew-
nej miejscowości w pobliżu 
Krapkowic istnieje taka sy-
tuacja, że budynek od   wie-
ków stoi i jego ogrodzenie 
dosyć daleko sięga w drogę 
powiatową, powodując zwę-
żenie tej drogi no i oczywiście 
niewidoczne zakręty. W tej 
wiosce zmarł właściciel innej 
posesji, nie pozostawiając po 
sobie żadnych spadkobierców 
, tak też ta posesja przeszła 
na własność gminy. W tej 
sytuacji zaproponowałem 
ówczesnemu włodarzowi 
gminy, by zaproponował tę 

posesję temu właścicielowi, 
którego budynek stoi prawie 
na środku drogi. Droga by 
się mocno poszerzyła, wypro-
stowała i to miejscy by miało   
całkiem przyzwoity wygląd, 
no ale co na to plan zagospo-
darowania przestrzennego? 
W odpowiedzi usłyszałem: 
to droga powiatowa i plan 
zagospodarowania trzeba by 
było zmieniać, są z tym  pro-
blemy i koszty, więc zostało, 
jak było... Pamiętam jeszcze, 
że w ubiegłym roku jedna z 
gazet lokalnych (nie wiem 
która) opisywała gospodar-
stwo rolne w środku Krapko-
wic na rogu ul. Prudnickiej 
i Moniuszki, które podobno 
ma być sprzedane i Pan Bur-
mistrz powiedział wtedy, że 
będzie się temu przyglądać, 
no oczywiście rada gminy też 
i wszystkie komórki do tego 
typu spraw upoważnione. 
No bo przecież dla każdego 
jest jasne, że nie może tam 
powstać jakiś warsztat sa-
mochodowy lub wysypisko 
śmieci. Jeżeli do tego będzie 
potrzebny plan zagospodaro-
wania, no to chyba tylko po 
to by generować koszty! Ale 
może ja jestem niedouczony 
i nie rozumiem tematu… 
Na dzień dzisiejszy widzimy, 

jak daleko doprowadził nas 
ten tak wykształcony, wy-
delikacony XXI wiek, cała 
ta flota powietrzna, która 
już się prawie nie mieści na 
firmamencie nieba może do-
prowadzić i doprowadziła do 
obecnego światowego krachu. 
Jak może być inaczej, gdy ty-
siące ludzi dziennie pokonuje 
tysiące kilometrów i przenosi   
wszystko, co tylko się poja-
wi w jakimś zakątku świata!   
Mam nadzieję, że szanowni 
PiS-owcy w oparciu o ten 
przykład zrozumieją nonsens 
budowy centralnego lotniska 
między Łodzią i Warszawą.

Paweł

Jeszcze o planach zagospodarowania 
i innych absurdach

Nie wszyscy wiedzieli, że wywózka jest odwołana.

Zrobieni… w gabaryty
Gmina Gogolin odwołała doroczną zbiórkę odpadów wielkogabarytowych. Zawiadomienie uka-

zało się jednak tylko w internecie, sporo mieszkańców, zwłaszcza  seniorów,  nie było tego 
świadomych. Namęczyli się, by wyciągnąć przed dom stare meble i dywany i… musieli je 
powciągać z powrotem.

Publikujemy kolejny list czytelnika dotyczący planów zagospodarowania przestrzennego.
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Nadeszła dla was, sa-
morządowcy, chwila pró-
by. Zostawcie chodniki, 
remonty, klomby, skwerki, 
festyny i koncerty, wydawa-
nie broszurek na kredowym 
papierze na temat lokalnych 
obrzędów i długopisy oraz 
breloczki z herbem mia-
sta… To wszystko dziś jest 
nieważne. Na naszych i 
waszych oczach koronawi-
rus właśnie zaczyna zżerać 
gospodarkę. Tę europejską, 
polską, ale i powiatową … 
Potrzebna jest każda pomoc. 
Nie oglądajcie się na „tych z 
góry”. Macie swoje narzę-
dzia. Co roku podnosicie 
przedsiębiorcom podatki, 
ręce przy tym wam nie drżą, 
bo danina się należy. Ale 
teraz nadszedł czas na soli-
darność w drugą stronę.

Małe sklepiki i te 
większe, salony fryzjerskie 
i kosmetyczne, punkty 
usługowe i handlowe, �r-
my transportowe, usługi 
medyczne, siłownie, szkoły 
tańca, prywatne żłobki, bary, 
restauracje… Wszystko stoi. 
Epidemia zatrzymała świat 
w miejscu, �rmy nie mają 
przychodów, jedna rzecz tyl-
ko się nie zmieniła - koszty.

Jeśli małe �rmy nie 
przetrwają, w naszym po-
wiecie nie będzie co zbierać. 
Przedsiębiorcy zwolnią pra-
cowników, sami też pójdą po 
zasiłek, ludzie nie będą mieli 
pieniędzy, nie będą więc ich 
wydawać, padać będą kolej-
ni jak w dominie, nie będzie 
kto miał wtedy wam płacić 
podatków... To będzie do-
piero początek końca.

Trzeba poczekać? Nie 
ma co panikować? Macie 
za mało danych? Spytajcie 
przedsiębiorców, oni mają 
ich pod dostatkiem. Aż za 
dużo. Pod koniec miesiąca 
powinni wypłacić pensje 
pracownikom. W miesiącu, 
w którym wielu nie miało 
żadnych przychodów. Zro-
bią to. Jeden raz wyciągną 
zaskórniaki i zapłacą. Ale co 
będzie potem? Przedsiębior-
cy nie mają tego komfortu 
co urzędnicy samorządowi 
i tzw. budżetowi, którzy 
mimo tej zawieruchy swoje 
wynagrodzenie zawsze otrzy-
mają w terminie i w pełnym 
wymiarze.

Sytuacja jest poważna, 
tu nie tylko o przetrwanie 
�rm idzie, przede wszystkim 
chodzi o miejsca pracy! Tak, 

panowie i panie samorzą-
dowcy, musicie mieć tego 
świadomość: wy dziś macie 
wpływ na to, czy te miejsca 
przetrwają, czy tysiące osób i 
rodzin znajdzie się bez środ-
ków do życia.

Czytam codziennie  do-
niesienia z kraju, że kolejni 
prezydenci, burmistrzowie i 
wójtowie ogłaszają pakiety 
pomocowe dla �rm. Niektó-
rzy samorządowcy widzą, co 
się zbliża, wiedzą, że żadna 
�rma na świecie nie była 
przygotowana na scenariusz 
pandemii. Szukają sposo-
bów,  by pomóc. 

A u nas? W niektórych 
gminach włodarze zapowie-
dzieli zwolnienie z czynszów 
przedsiębiorców, którzy mu-
sieli zamknąć swoje �rmy z 
powodu pandemii. Szczytna 
to inicjatywa, ale taka spe-
cy�ka że w miejscowościach 
naszych gmin  niewiele jest 
takich lokali. To nie War-
szawa. No i jeszcze nie do 
końca wiadomo, jak to z 
tymi zwolnieniami będzie… 
Kto je dostanie? A co z po-
datkami? Czasowe odrocze-
nie płatności to mało, choć 
niektórych samorządowców 
i na to nie stać. Niektó-

rzy siedzą cicho, urzędy 
pozamykali, petentów nie 
wpuszczają, bo jeszcze zarazy 
naniosą. I czekają, aż pande-
mia się skończy. Tu nie ma 
co czekać, trzeba działać! 
Mam głęboką nadzieję i 
wiarę, że w naszym kraju nie 
będzie wysokich statystyk 
bezpośrednich o�ar koro-
nawirusa. Wprowadzono 
wiele rządowych rozwiązań 
i wytycznych, które mają 
to skutecznie ograniczyć. 
Wierzę, że nie podzielimy 
losu Włoch i Hiszpanii. Ale 
gospodarka? Ona na pewno 
będzie o�arą tej pandemii. 
A wraz z nią o�arami będą 
przedsiębiorcy i pracownicy.

Dziś los zbyt wielu 
mieszkańców powiatu zależy 
od tego, czy ich �rmy prze-
trwają. 60 proc. polskiego 
Produktu Krajowego Brutto 
wytwarzają małe �rmy i to je 
najbardziej dotyka epidemia. 
Samorząd musi im pomóc!

Nie macie pomysłów, 
róbcie jak inni. Wstrzymaj-
cie pobór wszystkich lokal-
nych podatków i opłat.

Jak trzeba, uruchomcie 
program dopłat do pensji. 
Da się. Jak trzeba, żyrujcie 
i dawajcie gwarancje. Ma-

cie powiatowy urząd pracy, 
macie prawników - myślcie 
niestandardowo. Nie czekaj-
cie, aż ktoś na górze klepnie 
waszą propozycję, bierzcie 
pomysły na klatę. Taka jest 
potrzeba chwili. To nie jest 
czas na szukanie wymówek. 
Jak ktoś będzie wam potem 
robił problemy, pół miasta 
stanie za Wami murem! Na-
deszła chwila, gdy możecie 
faktycznie coś szczytnego 
zdziałać. To coś więcej, niż 
przesuwanie papierów na 
biurku, niż podnoszenie rąk 
na sesjach w sprawach często 
naprawdę błahej wagi i cza-
sem podejmowanie decyzji, 
gdy te decyzje już wcześniej 
zostały podjęte przez kogoś 
innego.

Wielu z Was może po-
wie: ale gmina nie ma pie-
niędzy! Ma. Może warto się 
zastanowić czy w tej sytuacji  
nie przeplanować po prostu 
wydatków. Wyjątkowa sytu-
acja wymaga wyjątkowych 
decyzji. Może w tym roku 
zrezygnować z kolejnych re-
montów chodników i gabi-
netów,  kolejnych skwerków, 
ścieżek rowerowych, siłowni 
zewnętrznych, fontann, no-
wych krawężników, mierni-

ków prędkości, klimatyzacji 
itd…?  Nie czas żałować 
róż, gdy płoną lasy… Dziś 
nie jest najważniejsza roz-
rywka w postaci m. in. Dni 
Krapkowic, Dni Gogolina 
czy Dni Zdzieszowic ?  Bez 
igrzysk damy radę, bez chle-
ba pomrzemy… Pieniądze 
są, tylko trzeba dokonać 
wyboru. Dramatycznego, to 
prawda, ale tak każe historia. 
I historia was z tych decyzji 
rozliczy.

Powiecie, że Wasza po-
moc i tak nie wystarczy? 
Może i nie. Ale może tak, bo 
da oddech. Może też się oka-
zać, że �rmy i tak się wywró-
cą, ale wtedy przynajmniej 
pokażecie, że zależy wam na 
czymś więcej niż lajkach na 
Facebooku.

Nadeszła chwila prawdy. 
Nadeszła chwila „być albo 
nie być” dla waszych po-
datników. Jeśli przetrwają, 
jeszcze będą wam płacić w 
przyszłości. I będziecie mie-
li wtedy z czego budować, 
remontować, robić zakupy. 
Byle się odbili od dna po 
pandemii.

Joanna Bassek 
Redaktor Naczelna  

„Tygodnika Krapkowickiego”

Samorządowcy, pobudka! 
Koronawirusa nie da się przeczekać. Pomóżcie firmom! 

A jak to wygląda u nas 
lokalnie? W poniedziałek 
30 marca „Tygodnik Krap-
kowicki” zwrócił się do 
włodarzy naszego powiatu z 
zapytaniem, jak oni ocenia-
ją możliwość przeprowadze-
nia wyborów w terminie 10 
maja w gminach. 

Jednoznacznie i trady-
cyjnie „bez owijania w ba-
wełnę” wypowiedziała się w 
tej sprawie burmistrz Zdzie-
szowic Sybila Zimerman: 

- Absolutnie, nie widzę 
możliwości przeprowadze-
nia wyborów w tak bliskim 
terminie i jestem zdecydo-
wana ponieść za to wszel-
kie możliwe konsekwencje 
– mówi zdecydowanie 
burmistrz Zdzieszowic. 
– Nie wezmę na siebie od-
powiedzialności narażania 
życia pracowników urzędu, 
członków komisji i tych 
mieszkańców, którzy pomi-
mo pandemii zdecydowali-
by się pójść do urn. Nawet 
jeśli byłoby ich kilkunastu, 
wystarczy, że jeden będzie 

zarażony, a skutki mogą być 
tragiczne. To byłoby niemo-
ralne. 

Tę opinię wydaje się 
podzielać burmistrz Krap-
kowic – Andrzej Kasiura, 
choć w nadesłanym w od-
powiedzi na nasze zapytanie 
oświadczeniu wypowiada 
się nieco delikatniej: 

„Obecnie bezpieczne 
przeprowadzenie wyborów 
prezydenckich 10 maja 
uważam za niemożliwe. 
Jako burmistrz Krapkowic 
nie zrobię niczego, co do-
datkowo naraziłoby zdrowie 
i życie mieszkańców oraz 
osób, które zawsze są zaan-
gażowane w przeprowadze-
nie wyborów. Przesunięcie 
terminu wyborów na bez-
pieczny to jedyne właściwe 
rozwiązanie. W tej kwestii 
zajmiemy też stanowisko 
jako Aglomeracja Opolska”.

Jak zapowiedział, tak się 
stało. Trzy godziny później 
nasza redakcja odebrała na-
desłane pisemne stanowisko 
stowarzyszenia Aglomeracja 

Opolska w tej sprawie wraz 
ze skanem pisma jakie AO 
wystosowała do przewod-
niczącego Państwowej Ko-
misji Wyborczej. Przypo-
mnijmy, przewodniczącym 
aglomeracji jest Andrzej 
Kasiura i to on podpisał się 
pod pismem, ale wystoso-
wane zostało w imieniu 21 
samorządów województwa 
opolskiego zrzeszonych w 
stowarzyszeniu. Pismo jest 
długie, streszczając je w 
dużym skrócie, AO zwraca 
się „w obliczu niespotyka-
nej dotychczas w naszym 
kraju sytuacji spowodo-
wanej rozprzestrzenianiem 
się wirusa SARS – CoV-2 
(…) z prośbą o podjęcie 
działań zmierzających do 
zmiany terminu wyborów”. 
Aglomeranci przypominają 
wszystkie środki bezpie-
czeństwa, jakie nałożono do 
tej pory, aby zminimalizo-
wać rozprzestrzenianie się 
pandemii „zgodnie z apela-
mi premiera Mateusza Mo-
rawieckiego oraz Ministra 
Zdrowia” i konkludują, że 

„biorąc pod uwagę powyż-
sze nie ma(my) możliwości 
w sposób należyty i zgodny 
z prawem a przede wszyst-
kim bezpieczny do przygo-
towania i przeprowadzenia 
wyborów”…

Pozostali włodarze po-
wiatu zapytani, czy podpi-
szą dokumenty konieczne 
do przeprowadzenia pro-
cedury wyborczej w ich 
gminach, też mówią o swo-
ich obawach związanych z 
terminem 10 maja, choć nie 
mówią jednoznacznie „tak” 
lub „nie”:

- Dla samorządu gminy 
Gogolin priorytetem jest i 
zawsze będzie zdrowie oraz 
bezpieczeństwo naszych 
mieszkańców – podkreśla 
burmistrz Joachim Wojtala. 
- Moim zdaniem, w obecnej 
sytuacji co najmniej trudne 
będzie zrealizowanie kalen-
darza wyborczego i przy-
gotowanie lokali, zgodnie z 
restrykcyjnymi wytycznymi 
Ministerstwa Zdrowia. 
Nasze dalsze poczynania 

będziemy konsultować z 
komisarzem wyborczym i 
dopiero wtedy będzie moż-
na podejmować jakiekol-
wiek decyzje. 

Wójt Strzeleczek Marek 
Pietruszka przyznaje, że 
będzie to dla niego niełatwa 
decyzja:

- W tej sytuacji jaką 
mamy w związku z pande-
mią, mam obawy związane 
z organizacją wyborów w 
terminie 10 maja. Chodzi 
tu o kwestie organizacyj-
ne, np. skompletowania 
komisji wyborczych, bo 
ludzie obawiają się o swoje 
życie i zdrowie i izolują się 
w domach. Ja sam mam 
zresztą też obawy związane 
z sytuacją sanitarn., Ludzie 
nie chodzą do kościołów, do 
pracy, dzieci do szkół i tak 
dalej, więc raczej nie pójdą 
do urn w czasie pandemii. 
Jeśli pójdą nawet nieliczni, 
sytuacja epidemiologiczna 
w naszej gminie i nie tylko 
w naszej gminie mogłaby się 
radykalnie pogorszyć i stać 
się trudna do opanowania. 
Na razie nie mamy u siebie 
zdiagnozowanych chorych, 
ale sporo ludzi przebywa na 
kwarantannach…

Wójt Walec ma nadzie-
ję, iż z powodu wyborów 
„nikt” nie narazi ludzi na 
niebezpieczeństwo utraty 
życia lub zdrowia w związku 
z panującą pandemią.

- W aktualnej sytuacji 
gromadzenie się powyżej 
dwóch osób jest zabronione, 
wychodzenie z domów w 
celach innych niż koniecz-
ne również zabronione, a 
więc odpowiedź na pytanie 
kto może pójść na wybory, 
jest też chyba oczywista... 
- mówi Marek Śmiech. – 
Jak mamy przeprowadzić 
szkolenia dla członków ko-
misji wyborczych? Już teraz 
sytuacja jest trudna, a co 
będzie za tydzień, miesiąc? 
Kto to wie? Mam nadzieję, 
że nikt nie narazi ludzi na 
niebezpieczeństwo utraty 
życia lub zdrowia w związku 
z panującą pandemią.

Mówiąc „nikt”, naj-
pewniej ma na myśli tych 
„wyżej”, do których należy 
decyzja w tej sprawie. Jak 
będzie? Zobaczymy, czy 
głos samorządowców zosta-
nie wysłuchany i czy będzie 
wzięty pod uwagę. 

Beata Szczerbaniewicz

Samorządowcy mówią  
„nie” wyborom 
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Osoby pracujące za granicą, 
które do tej pory przy przekra-
czaniu granicy przedstawiały 
dokumenty dotyczące zatrud-
nienia, od 27 marca również 
zostaną objęte 14-dniową 
kwarantanną. Dotychczas straż 
graniczna nie kierowała takich 
osób na kwarantannę. 

O�cjalny komunikat Opol-
skiego Urzędu Wojewódzkiego

W związku z wejściem w 
życie rozporządzenia Ministra 
Zdrowia z dnia 24 marca br. 
wprowadzone zostaną kolejne 
ograniczenia w przekraczaniu 
granicy państwowej. Dotyczyć 

one będą osób, które mieszkają 
w Polsce bądź w kraju sąsied-
nim, ale pracują na co dzień 
w drugim kraju i do tej pory 
przekraczały granicę regularnie. 

Dotychczas, w drodze do 
pracy i z pracy, osoby te mogły 
przekraczać granice i nie były 
objęte 14-dniową kwaran-
tanną. Podstawą do tego były 
dokumenty potwierdzające 
zatrudnienie po drugiej stronie 
granicy. 

Począwszy od 27 marca 
2020 r. (piątek godz. 00.00) 
14-dniową obowiązkową kwa-
rantanną objęte będą również 

osoby przekraczające granice, 
na co dzień pracujące w pań-
stwie sąsiednim.  

Ograniczenia będą obowią-
zywać na całej granicy RP.

Jednocześnie apelujemy do 
wszystkich, którzy wrócili w 
ciągu ostatnich 14 dni z zagra-
nicy, o pozostanie w domach. 
To pomoże zahamować rozwój 
epidemii! Niezależnie od tego, 
czy macie obowiązkową kwa-
rantannę czy nie - siedząc w 
domu, możecie uratować czyjeś 
życie!

(dodi)

Obowiązkowa kwarantanna 
po powrocie do kraju

- Będą dotyczyć każdego z 
nas – mówił premier Mateusz 
Morawiecki.

Zapewnił, że rząd nie chce 
dopuścić, by w Polsce doszło 
do takiej sytuacji jak we Wło-
szech.

Jak zapowiadano podczas 
konferencji prasowej, umiar-
kowane ograniczenie kontak-
tów może jedynie przesunąć 
krzywą zachorowań, a nie ją 
ograniczyć. O potrzebie podję-
cia radykalnych działań mówił 
minister zdrowia.

- Wiem, że jest trudno, że 
jesteście zmęczeni, ale chciał-
bym was prosić o jeszcze więk-
szy wysiłek - mówił minister 
Łukasz Szumowski.

Poza uzasadnionymi przy-
padkami uniemożliwione zo-
stanie Polakom wychodzenie 
z domu – można poruszać się 

tylko ze wskazanym powo-
dem - do pracy, sklepu czy 
apteki. Wyprowadzenie psa 
czy przespacerowanie się są 
potrzebne – mówiono – ale nie 
w skupiskach ludzkich, nie na 
placach zabaw i nie na wspól-
nych grillach – podkreślano. 
Takie złamania zakazów mogą 
być karane mandatami.

- Jeżeli nie ograniczymy 
kontaktów do maksimum, nie 
uratujemy ludzkich żyć - dodał 
minister zdrowia Łukasz Szu-
mowski.

Premier stwierdził, że ogra-
niczenia są wprowadzane po ty, 
by jak najwcześniej wrócić do 
normalnego funkcjonowania, 
czyli przeprowadzenia egza-
minów szkolnych i majowych 
wyborów prezydenckich. 

Podsumowując – wyjścia 
z domu ograniczamy do nie-

zbędnego minimum i NIE 
WOLNO:

- korzystać z bulwarów, 
parków, placów zabaw (zakaz 
dotyczy też spacerów w miej-
scach publicznych),

- poruszać się po ulicy w 
więcej niż w 2 osoby (oprócz 
rodzin),

- w mszach św., pogrze-
bach oraz zgromadzeniach 
religijnych może uczestniczyć 
do pięciu osób plus sprawujący 
mszę,

- transport publiczny zosta-
je ograniczony do maksymal-
nie połowy miejsc siedzących 
w danym środku transportu.

Zakaz wychodzenia nie 
obowiązuje w przypadku 
pomocy osobom starszym i 
potrzebującym.

Dominika Bassek

Ograniczenia  
w związku z epidemią!

Już nie tylko dla osób wracających do kraju na stałe, ale także 
wszystkich pracujących za granicą. Od 27 marca zaczęły obowiązy-

wać nowe przepisy. 

Ograniczenia w przemieszczaniu się i nowe szpitale przekształca-

ne pod zakaźne czy poruszanie się w nie więcej niż dwie osoby, a 
we mszach świętych udział może wziąć maksymalnie pięć osób, nie 
licząc służby liturgicznej - to w skrócie nowe ograniczenia wprowa-

dzone przez rząd w rozporządzeniu i przekazane na konferencji 
prasowej. Podtrzymane zostają też obostrzenia dotychczas funkcjo-

nujące. Ograniczenia obowiązują od 25 marca do 11 kwietnia. 

Bezpieczne zakupy
Już zbliżając się do skle-

pu, możemy dostrzec długą 
kolejkę. To dlatego, że osoby 
w niej stojące zachowują 
między sobą spory odstęp. 
Minimum 1-1,5 metra, o 
czym często przypomina 
kartka lub plakat przy wej-
ściu. W mniejszych sklepach 
lub aptekach obowiązuje 
zasada 1-2 klientów naraz, 
w większych ochroniarze 
wpuszczają po 10-20 osób, 
kiedy poprzednia grupa 
klientów opuści sklep. Po 
to, by w sklepie można 
było zachować odpowiednią 
odległość między kupujący-
mi. Przed wejściem często 
dostępne są płyny do dezyn-
fekcji, a w sklepie – jedno-
razowe rękawiczki. Większe 
sklepy mają też godziny 
zakupów dla emerytów, żeby 
nie mieli kontaktu z innymi 
grupami wiekowymi (czyli 
np. dziećmi, które mogą 
chorobę przechodzić bezob-
jawowo).

Bułki, jabłka i sery Cię 
nie zakażą

Żywność nie jest i nie 
może być źródłem zakaże-
nia koronawirusem, infor-
muje Europejski Urząd ds. 
Bezpieczeństwa Żywności 
(EFSA). Potwierdzają to 
nie tylko badania na SARS 
COV-2, ale i doświadczenia 
z wcześniejszymi infekcjami 
koronawirusami. Bezpieczne 
jest też zamawianie jedzenia 
na wynos lub z dostawą 
do domu. Całkowicie bez-
pieczna jest również woda z 
kranu.

Twoje zakupy
Przed wyjściem zrób listę 

potrzebnych rzeczy, by w 
sklepie spędzić jak najmniej 
czasu i niepotrzebnie nie 
przechadzać się między pół-
kami. Do sklepu idź pieszo 
lub jedź własnym samocho-
dem. Zrezygnuj z zakupów, 
po które musisz pojechać 
komunikacją publiczną. 
Staraj się unikać dotykania 
czegokolwiek bez potrzeby. 
W miejscach publicznych 
nie dotykaj okolic oczu, ust 
i nosa, a po powrocie do 
domu od razu umyj ręce. 
Warto mieć ze sobą swój 
koszyk czy swoją torbę na 
zakupy zamiast korzystać 
ze sklepowego koszyka czy 
wózka. Podczas zakupów i 
czekania w kolejce do kasy 
zachowaj dystans do innych 
osób.

Płać bezdotykowo
Pamiętaj, że ekrany kas 

samoobsługowych i klawia-
tury do wpisywania kodu 
PIN są najbardziej brudne. 
Jeśli nie możesz wstukiwać 
liczb kostką palca (mniejsza 
szansa, że w ten sposób do-
tkniesz twarzy brudną czę-
ścią ręki), to warto mieć ze 
sobą płyn antybakteryjny i 
po wyjściu ze sklepu go użyć. 

Przestrzegaj też zasady 
odstępu wobec pracowni-
ków sklepu, w tym także od 
kasjerek w trakcie pakowa-
nia zakupów. 

Pamiętaj, że ludzie naj-
częściej dotykają w sklepach 
np. uchwytów szaf chłod-
niczych. Jeśli ich dotykasz, 

użyj płynu antybakteryjne-
go. Rękawiczki jednorazowe 
nie są rozwiązaniem, bo jeśli 
nie potra�sz ich odpowied-
nio zdjąć, możesz się zakazić 
tym, co na nich zbierzesz. 

Zdejmując rękawiczki, 
należy złapać jedną za brzeg 
i wywrócić ją wewnętrzną 
stroną na wierzch. Zdjętą 
rękawiczkę chwyć ręką w 
rękawiczce i identycznie 
zdejmij drugą. W ten sposób 
pierwsza rękawiczka znajdzie 
się wewnątrz drugiej. Zdjęte 
rękawiczki wyrzuć do za-
mkniętego kosza i dokładnie 
umyj ręce wodą z mydłem 
lub detergentem zawierają-
cym minimum 60-procen-
towy alkohol. Po powrocie 
do domu umyj warzywa i 
owoce, zdejmij folię i opako-
wania z jedzenia i je wyrzuć. 
Umyj też ręce.

Jeśli zastanawiasz się, czy 
dobrze umyjesz kurczaka na 
obiad, pamiętaj, że goto-
wanie i pieczenie (60 st. C 
przez 30 min.) zabija wirusy 
na mięsie czy innych pro-
duktach surowych.  

Staraj się jednak tak 
zaplanować zakupy, by wy-
chodzić do sklepu jak naj-
rzadziej. #zostańwdomu to 
najskuteczniejszy sposób na 
powstrzymanie rozszerzania 
się koronawirusa. 

Pamiętaj, że możesz też 
robić zakupy z dostawą, a re-
stauracje będą Ci wdzięczne, 
jeśli kupisz swoje ulubione 
dania na wynos.

(mar),  
źródło: pacjent.gov.pl

Zakupy pod kontrolą
Zakupy są często jedynym powodem, by w obecnej sytuacji wyjść z 
domu. Jak się zachować, by przestrzegać higieny i zadbać o komfort 
innych osób? Półki w sklepach są pełne, a doświadczenia innych kra-

jów wskazują, że nie ma potrzeby robienia nadmiernych zapasów. 
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R a p o r t  s p e c j a l n y

Krapkowickie Cen-
trum Zdrowia otrzymało 
pieniądze na zakup mię-
dzy innymi respiratorów, 
urządzeń diagnostycznych, 
środków ochrony osobi-
stej, sprzętu do dezynfekcji 
pomieszczeń i urządzeń, 
pomp infuzyjnych, wirówek 
laboratoryjnych, jonizatora, 
termometrów czy testów 
do oznaczania różnych 
wskaźników chorobowych. 
Pieniądze zostaną także 

przeznaczone na adaptację 
pomieszczeń pod izolatki na 
oddziałach szpitalnych.

– Dzisiaj sytuacja całej 
służby zdrowia to całkiem 
nowe wyzwanie. Problemem 
numer jeden jest dziś stwo-
rzenie systemu ochrony dla 
wszystkich profesjonalistów 
medycznych, którzy walczą 
z koronawirusem, a tym sa-
mym dbają o nas wszystkich. 
Chcemy, żeby ten system 
działał jak najsprawniej, dla-

tego priorytetem jest wypo-
sażenie personelu w środki 
ochrony osobistej. Przekaza-
ne przez nas pieniądze służą 
więc zabezpieczeniu ko-
niecznych środków ochrony 
indywidualnej, ale także 
przeznaczone są zakup sprzę-
tu, który ma nam wszystkim 
dać większe poczucie bezpie-
czeństwa - mówił wicemar-
szałek Roman Kolek.

(dodi)

Bp o. Antoni Reimann 
OFM pochodzi z Kadłuba 
Turawskiego. Urodził się w 
Opolu w 1952 r. Jest fran-
ciszkaninem, na misjach w 
Boliwii przebywa od 1982 r. 
W 2001 r. został biskupem 
Wikariatu Apostolskiego 
Ñu�o de Chávez w Boli-
wii. Teraz zdiagnozowano u 
niego COVID-19. Biskup 
przebywa aktualnie w szpi-
talu w Santa Cruz. Jego stan 
jest stabilny, jednak wymaga 
hospitalizacji.

Informację o chorobie 
o. Antoniego Reimanna 
przekazał bp Andrzej Czaja 
podczas sobotniej modlitwy 
różańcowej. Zachęca do 

modlitwy w jego intencji, a 
także w intencji wszystkich 
chorych na COVID-19. 

Dominika Bassek,  
fot. Dzieło Misyjne Braci 

Mniejszych Prowincji Św. 
Jadwigi via Diecezja Opolska

W skrócie biskup pi-
sze o ograniczeniach do 
minimum liczby wiernych 
podczas mszy. To pięć osób 
z rodziny, która zamówiła 
intencję mszalną.

Uroczystości pogrzebowe 
należy ograniczyć do trzeciej 
stacji (przy grobie). Poza du-
chownym i pracownikami 
�rmy pogrzebowej może w 
nich wziąć udział jedynie 5 
osób z najbliższej rodziny 
zmarłego. Msza pogrzebowa 
może być odprawiona bez 
ciała w dniu pogrzebu wg 
tych samych zasad albo w 
terminie późniejszym, w za-
leżności od ustaleń z rodziną 
zmarłej osoby.

Osoby niepełnoletnie, 
czyli przed 18. rokiem życia, 
nie mogą być dopuszczane 
do służby przy ołtarzu, do-
póki zawieszone są zajęcia w 
szkołach.

Spowiedź indywidualna 
będzie się odbywać tylko 
w uzasadnionych przy-
padkach i wcześniejszym 
umówieniu, a z uwagi na 
ograniczenia możliwości 
sprawowania Sakramentu 
Pokuty, niech podstawową 
formą pojednania z Bogiem 
i Kościołem stanie się w tym 
czasie akt żalu doskonałego.

Biskup zwraca uwagę 
kapłanom, że należy szcze-
gólnie dbać o zasady higieny 
i myć dokładnie ręce przed 
każdą czynnością liturgicz-
ną; bezwzględnie powinno 
się zdezynfekować dłonie 
także podczas liturgii, bez-
pośrednio przed rozdziela-
niem Komunii świętej.

„Zawieszam posługę 
nadzwyczajnych szafarzy 

Komunii świętej. Posługę 
wobec chorych mają pełnić 
jedynie duchowni, udając 
się do nich wyłącznie w sy-
tuacji zagrożenia ich życia, 
przy zachowaniu należytych 
zabezpieczeń przed zakaże-
niem” – pisze biskup An-
drzej Czaja w dekrecie. 

To nowe wytyczne opol-
skiego biskupa w związku 
z pandemią. Dokładniej-
sze zalecenia odnośnie do 
Triduum Paschalnego i 
Wielkanocy zostaną przed-
stawione w późniejszym 
terminie (nie były znane w 
momencie składu gazety).  

Wprowadzone przez 
rząd 24 marca ograniczenia 
oznaczają, że w trakcie li-
turgii Wielkiego Czwartku, 
Wielkiego Piątku i Wielkiej 
Soboty w uroczystościach 
religijnych będzie mogło 
uczestniczyć tylko 5 osób. 
Jak przypominają biskupi, 
uczestnictwo w liturgii w 
tych trzech dniach nie jest 
obowiązkowe, dlatego nie 
trzeba będzie udzielać dys-
pensy. Co ciekawe, ograni-
czenia kończą się w sobotę, 
więc jeżeli nie zostaną one 
przedłużone, to następnego 
dnia - 12 kwietnia w Wiel-
kanoc - wierni będą mogli 
uczestniczyć we mszy.

A co ze święceniem 
pokarmów? W Wielką So-
botę w całej Polsce odbywa 
się tradycyjne święcenie 
pokarmów. Ograniczenia 
wprowadzone przez rząd 
oznaczają, że w tym dniu 
nie będzie można takich 
święceń zorganizować. Jed-
nocześnie Episkopat wska-
zał w ubiegłą sobotę, że w 
zamian za to można pobło-

gosławić posiłek w domu. 
„Nie zaleca się organizowa-
nia tradycyjnego święcenia 
pokarmów. Zamiast tego 
proponuje się obrzęd bło-
gosławieństwa posiłku w 
domu przed śniadaniem 
wielkanocnym” – czytamy 
w komunikacie.

Mówi się też, że Pierw-
sze Komunie i Bierzmo-
wania przesunięte zostają 
na drugą połowę roku. 
Pierwsze Komunie Święte 
być może odbędą się w tym 
roku, ale nie wcześniej niż 
po 31 sierpnia. Odwołane 
mają być wszystkie rekolek-
cje, misje, wyjazdy, nabo-
żeństwa Drogi Krzyżowej i 
Gorzkich Żali. 

W naszym powiecie 
pierwsze decyzje w tej 
sprawie już zostały podjęte. 
Między innymi para�a św. 
Mikołaja w Krapkowicach 
poinformowała, że Pierwsza 
Komunia Święta zostaje 
przesunięta na 6 września 
na godz. 10.30. Rocznica 
Pierwszej Komunii – 13 
września o godz. 12.00. 
Bierzmowanie również jest 
przesunięte, data musi być 
ustalona z biskupem.

Informację o przeniesie-
niu przekazała także para�e 
w Krapkowicach-Otmęcie. 
I Komunie Święte, które 
miały odbyć się 10 maja w 
kościele pod wezwaniem 
Wniebowzięcia NMP, zo-
stały przeniesione na 13 
września, a z 17 maja z 
kościoła Ducha Świętego 
zostały przeniesione na 20 
września.

(dodi)

Takie nic – zatrzęsło całym światem
Takie nic – przyszło do nas znienacka – nie-
proszone
Takie nic – dziś zmusza nas do myślenia 
Takie nic – powala, sieje śmierć, zabiera nie-
winne istnienia.
Czy trzeba wojny, gdy „takie nic” się pano-
szy.
Czy trzeba armat, wojennej machiny.
Dziś „takie nic” twe priorytety zmienia
krzycząc bezgłośnie w puste krainy
Przyszła już pora na opamiętanie
„być” czy „mieć” dziś każdy zapyta
tylko „takie nic” bezkarnie przemyka
ucząc niektórych jak trzeba dziś żyć.
Czy musi tyle o�ar „takie nic” nazbierać
by ludzką zachłanność w porę zahamować
trochę pokory, inne spojrzenia 
i święte tradycje nabożne szanować.
Chwała tym, którzy niosą pomoc
by „takie nic” ujarzmić, pokonać.
I nie pomoże bogactwo, tron, władza,

bo „takie nic” ogarnęło ziemię – straszliwa 
zaraza.
I ludzkie odruchy w nas się odezwały
służąc pomocą i młodym i starszym
tu dostarczą leki, tam jadło przyniosą
uszyją maseczki – nie wychodź – ogłoszą.
Dziś cisza na drogach jest czymś niezwykłym
do szumu, terkotów człowiek już przywykły.
A w domach rozgrywa się bój o laptopy
zdalnie pracować i uczyć się – to same kło-
poty.
Rodzice swe dzieci cierpliwie edukują
i końca pandemii usilnie wyczekują.
Gdy „takie nic” wokół strach rozsiewa
choć wiosna już przyszła, to radości nie ma.
I dzwony dziś biły na śmiertelną trwogę
nie jedno sumienie poruszy – człowieku 
zmień drogę.
Rodzina rzecz święta – w palec Boży wierzę
życiem, modlitwą, uczynkiem w „TAKIE 
NIC” uderzę. 

Autor 
Mieszkanka Gminy Krapkowice

- To klasyczny fake news, 
mający na celu podsycanie 
niepokoju społecznego. Po-
dobne informacje pojawiły się 
ostatnio także w wojewódz-
twie śląskim i dolnośląskim. 
Wszelkie tego typu działania 
będą zgłaszane do odpowied-
nich służb – dementuje woje-
woda Adrian Czubak.

(dodi)

Krapkowicki szpital  
ze wsparciem

Prawie 60 milionów złotych przekazał zarząd województwa dla szpi-
tali i na opiekę społeczną w województwie opolskim. Część z tych 
pieniędzy – 1 405 757 złotych – otrzymała krapkowicka placówka. Na 
co pójdzie prawie 1,5 miliona złotych? 

Bp o. Antoni Reimann OFM 
zarażony koronawirusem

Taką informację o misjonarzu w Boliwii podała Diecezja Opolska w 
sobotę 28 marca. 

Diecezja Opolska podała informację o zakażeniu mi-
sjonarza koronawirusem.

Ci, którzy otrzymali wiado-
mości takiej treści, niech 

nie dadzą się zwieść.

Uważajcie na fake newsa!
W środę 25 marca 
rozprzestrzeniano 
nieprawdziwe in-

formacje, jakoby 
w nocy miała być 
przeprowadzana 
dezynfekcja miast 
ze śmigłowca. Wo-

jewoda opolski sta-

nowczo dementuje 
pojawiające się w 
przestrzeni publicz-

nej informacje.

Msza lub pogrzeb  
do 5 osób - co ze świętami 

Wielkiej Nocy?
Najnowszy dekret biskupa Andrzeja Czai, ordynariusza Diecezji 
Opolskiej, liczy 21 punktów. Są w nim zalecenia i wskazania dla księ-

ży i wiernych. Oprócz tego parafie już przesuwają terminy Pierwszej 
Komunii Świętej i Bierzmowania. 

Takie nic
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Prace budowlane na 
skrzyżowaniu w Kórnicy 
weszły w decydujący etap. 
Drogowcy rozbierają do-
tychczasową nawierzchnię, 
budują nowe chodniki i 
przygotowują do remontu 
most. Ten odcinek drogi 
od zeszłego tygodnia jest 
już zamknięty dla ruchu. 
Jeśli chcemy przejechać z 
Krapkowic w kierunku Gło-
gówka i Głubczyc, musimy 
skorzystać z objazdu.

Objazd poprowadzony 
jest od Krapkowic, przez 
gminy Strzeleczki i Biała 
(drogami wojewódzkimi 
409 i 414) aż praktycznie 
do samego Prudnika. W 

nadgranicznej miejscowości 
Laskowice można dopiero 
skręcić w kierunku Głogów-
ka lub Głubczyc.

Zamknięcie drogi zapla-
nowane jest do 10 września. 
Do tego czasu ma trwać 
przebudowa 0,75 km jezdni 
i chodników oraz wzmoc-

nienie miejscowego mostku. 
Dodatkowo powstaną nowe 
elementy bezpieczeństwa 
ruchu, m.in. bariery energo-
chłonne, wyspy zwalniające 
ruch czy oświetlenie przej-
ścia dla pieszych.

(asmo)

W minionym tygodniu 
do redakcji „Tygodnika 
Krapkowickiego” zadzwo-
niła mocno zbulwersowana 
starsza pani, aby podzielić 
się swoimi przemyśleniami:

- Musiałam do Was 
zadzwonić, bo jestem po 
prostu oburzona tym, co 
oni w tym urzędzie wypra-
wiają – mówiła mieszkanka 
Krapkowic (imię i nazwisko 
do wiadomości redakcji). 
- Mam 73 lata i nie wy-
chodzę z domu z obawy o 
swoje zdrowie. Tymczasem 
26 marca otrzymałam z 
Urzędu Miasta i Gminy w 

Krapkowicach zawiadomie-
nie o wysokości opłaty za 
gospodarowanie odpadami 
komunalnymi z terminem 
zapłaty na… 27 marca! I 
postraszyli mnie jakimś „ty-
tułem wykonawczym”, czyli 
karą jak się spóźnię. Oni 
zawsze są szybcy jeśli chodzi 
o naliczanie odsetek. Za-
dzwoniłam więc do urzędu, 
aby zapytać, jak ja to mam 
w obecnej sytuacji zrobić, a 
rozmowa z tą urzędniczką 
tak mnie zdenerwowała, że 
po prostu nie mogę dojść do 
siebie. Nie każdy ma inter-
net, a zwłaszcza ludzie stars, 
tacy jak ja, którzy nie umieją 

tego obsługiwać. Pismo 
podpisał pan wiceburmistrz 
i pan wiceburmistrz wypy-
cha nas, seniorów, z domów, 
bo najważniejsze są dla nich 
terminy, tak jakby nie mogli 
poczekać, aż ta zaraza się 
skończy. A może się boją, 
że nie zapłacimy, bo po-
umieramy? Co więcej pani 
urzędniczka poinformowała 
mnie, że w urzędzie to ja i 
tak w kasie tego nie zapłacę, 
więc muszę lecieć na pocztę. 
A jakże, o urzędników dbają, 
aby się nie zarazili, więc nie 
przyjmują petentów! To nie 
wszystko. Ja mam zapłacić, 
ale w piśmie nie podano, na 

Urząd każe wychodzić emerytom?!
W czasach pandemii, gdy mieszkańcom, a zwłaszcza tym starszym, każe się, by pozostali w domach, z urzędu w Krapkowicach przychodzą 
kuriozalne nakazy zapłaty, które zobowiązują ich do natychmiastowej wędrówki na pocztę.

jaki numer konta mam do-
konać wpłaty. Pani uprzej-
mie mnie poinformowała, że 
przecież każdy mieszkaniec 
gminy dostał swój numer 
konta w 2014 roku… Sześć 
lat temu! I ja mam to mieć!

Naszą czytelniczkę wy-
prowadziło z równowagi 
więcej rzeczy. Otóż w rzeczo-
nym zawiadomieniu wyczy-
tała o możliwym obniżeniu 
opłaty z tytułu posiadania 
kompostownika w ogrodzie. 
Oraz o tym, że należy złożyć 
stosowną deklarację w tym 
zakresie…

- Więc ja zapytałam tę 
urzędniczkę, jaką deklarację, 
skąd ja mam ją wziąć i jak 
złożyć– relacjonuje 73-lat-
ka. – A ona mi, że wszystko 
było publikowane na stronie 
internetowej Urzędu Miasta 
i Gminy i że w jakiejś tam 
ustawie wszystko pisze, więc 
mam sobie to znaleźć, a 
zmiany w ustawach to każdy 
powinien śledzić na bieżą-
co!!! No aż mnie zagotowało, 
podobnie jak wielu seniorów 
ja nie mam internetu i nie 
będę szukać jakiejś ustawy 
ani deklaracji na ich stronie! 
Ta pani nic mi na to nie 
odpowiedziała. Takie infor-

macje powinny być publiko-
wane w gazetach lokalnych, 
nie tylko w internecie! Jak 
oni mają czelność tak nas w 
ogóle traktować? Poza tym 
myśmy przecież już raz de-
klarowali miesiąc wcześniej 
to kompostowanie, gdy ka-
zali nam na nowo zawierać 
umowy… Ale oni już tego 
nie mają! A nam każą mieć 
numer konta podany 6 lat 
temu! Ja całe życie płaciłam 
wszystko w terminie, raz się 
człowiek spóźnił i tu zaraz 
takie coś - dodała nasza czy-
telniczka.

wysł. (bes)

Drogowcy rozbierają dotychczasową nawierzchnię.

Do Kórnicy  
już nie wjedziemy

W związku z przebudową mostu w Kórnicy od środy 25 marca Zarząd 
Dróg Wojewódzkich w Opolu wprowadził zamknięcie drogi i objazd.

Choć widać ją już od 
dobrych kilku dni, to 
mieszkańcy z uśmiechem 
mówią, że podobno przy 
wlocie do Polski nikt 
nie zbadał państwu Bo-
cianom temperatury... 
Mimo wszystko bociania 
para zachowuje ponad-
dwumetrowy odstęp od 
innych i patrzy na nas 
nieco z góry, bo zwierzaki 
koronawirusa nie prze-
noszą na ludzi. Kolejny 
stereotyp głosi, że wraz 
z pojawieniem się bocia-
nów populacja Kórnicy 
wzrośnie. A narodowa 
kwarantanna trwa w naj-
lepsze. 

(dodi),  
fot. FB Kórnica

Zasadnicza zmiana jest 
taka, że datę zakończenia 
pierwszego etapu rekrutacji 
wyznaczono na 3 kwietnia. 
Listy będą wprawdzie wy-
wieszone wewnątrz placó-
wek, ale ponadto dyrektorzy 
przedszkoli powiadomią 
każdego rodzica indywidu-
alnie o zakwali�kowaniu lub 
niezakwali�kowaniu dziecka 
drogą telefoniczną, a także 
poprzez SMS-y lub poprzez 
skrzynkę e-mailową.

Do 2 kwietnia 2020 r. 
prowadzona będzie wery�-
kacja przez komisję rekruta-
cyjną wniosków o przyjęcie 

dzieci do przedszkoli. W 
dniu 3 kwietnia ma nastą-
pić podanie do publicznej 
wiadomości list kandydatów 
zakwali�kowanych i nieza-
kwali�kowanych.

W terminie od 6 kwiet-
nia do 15 kwietnia rodzice 
powinni potwierdzić wolę 
przyjęcia miejsca w przed-
szkolu. Dokumenty w po-
staci pisemnych oświadczeń 
należy przesyłać drogą e-ma-
ilową do wybranego przed-
szkola. Będzie również ist-
niała możliwość wrzucenia 
dokumentów do skrzynek 
pocztowych umieszczonych 

przy wejściach do poszcze-
gólnych placówek przed-
szkolnych.

Listy kandydatów przyję-
tych i nieprzyjętych zostaną 
podane do publicznej wia-
domości w dniu 17 kwietnia 
br. Listy dzieci przyjętych 
i nieprzyjętych ponownie 
będą wywieszone wewnątrz 
przedszkoli, a dyrektorzy 
placówek powiadomią każ-
dego rodzica indywidualnie 
o przyjęciu lub nieprzyjęciu 
dziecka drogą telefoniczną, 
poprzez SMS-y lub poprzez 
skrzynkę e-mailową.

(bes)

Sytuacja związana z za-
grożeniem epidemiologicz-
nym okazała się być pomoc-
na w przeprowadzeniu prac 

związanych z usuwaniem 
pozimowych ubytków na na-
wierzchniach bitumicznych i 
szutrowych. Wyrównana zo-

stała m.in. ulica Zygmunta 
Krasińskiego. 

(bes), fot. (kb)

Bociania kwarantanna
Pół żartem, pół serio. Para bocianów z Kórnicy zadomowiła się w 
swoim gnieździe na dobre. 

Bocianom kwarantanna niestraszna.

Rekrutują, ale inaczej
Póki co przedszkola są pozamykane dla dzieci, natomiast wszyscy 
wierzą w to, że maluchy do nich wrócą. Rekrutacja na przyszły rok 
szkolny jest w toku – ale w związku z sytuacją wprowadzone zostały 
pewne zmiany w jej procedurze.

Ulica Krasińskiego już przeszła wiosenny „lifting”.

Remontują aż miło
Koronawirus nie pokrzyżował gminie Krapkowice planów remonto-

wych dotyczących ulic i chodników. Wręcz przeciwne. Zlecone ro-

boty idą pełną parą i nawet szybciej niż zazwyczaj, a to dlatego że i 
przechodniów i aut jest niewiele.

eprasa.pl 45726d3c80
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Radny Krzysztof Robota, 
będący członkiem OSP Zielina, 
na komisji samorządowej, która 
odbyła się 19 marca, zapytał, 
czy z kwoty 19 tys. zł, która w 
budżecie zostanie przeznaczona 
na wydatki „kryzysowe”, będą za-
kupione środki ochrony osobistej 
dla członków OSP.

Wójt Marek Pietruszka miał 
dla niego zaskakującą odpowiedź: 
owszem, ale tylko dla tych jedno-
stek, które są włączone w krajo-
wy system ratowniczo-gaśniczy 
(KSRG).

– Rzeczywistość wygląda tak, 
że jeśli zajdzie potrzeba dostarcze-
nia posiłków albo zabezpieczenia 
osób, u których jest uzasadnione 
podejrzenie koronawirusa, lub 
osób objętych kwarantanną, wte-
dy będą wzywane jednostki OSP, 
ale tylko z KSRG – tłumaczył 
włodarz.

Zarządzenie przyszło 

 z góry
Pietruszka nie wziął tych 

informacji z su�tu, a powołał się 
na wydane kilka dni wcześniej 

decyzje Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych RP oraz ko-
mendanta głównego OSP. Co 
ciekawe, decyzje te wykluczają się 
wzajemnie…

13 marca bowiem Komen-
da Główna OSP opublikowała 
wytyczne do zabezpieczenia i 
zakresu prowadzenia działań 
przez jednostki OSP włączone do 
KSRG. A już następnego dnia, 14 
marca, w komunikacie Związku 
Ochotniczych Straży Pożarnych 
Rzeczpospolitej Polskiej czytamy, 
że „Ochotnicze Straże Pożarne nie 
uczestniczą w działaniach związa-
nych z COVID-19. W ustawie 
o zapobieganiu oraz zwalczaniu 
zakażeń i chorób zakaźnych u 
ludzi nie przewiduje się udziału 
OSP” oraz „W rozporządzeniu o 
wprowadzeniu stanu zagrożenia 
epidemicznego nie wprowadzo-
no żadnych obowiązków dla 
Ochotniczych Straży Pożarnych 
(nie ma w tym zakresie podstaw 
prawnych)”.

Nieco więcej światła na 
obowiązki ochotników rzucają 
słowa prezesa Zarządu Głównego 

ZOSP RP – Waldemara Pawla-
ka – z 13 marca: „W sprawach 
dotyczących osób chorych na 
koronawirusa COVID-19 co do 
zasady OSP prowadzą działania 
zabezpieczające, wspierające i 
prewencyjne. Właściwe działania 
prowadzą wyspecjalizowane i od-
powiednio wyposażone jednostki 
ochrony zdrowia. Bezpośredni 
udział w akcjach jednostki OSP 
podejmują w sytuacji dyspono-
wania odpowiednimi środkami 
ochrony osobistej na wyraźną 
dyspozycję właściwego stanowi-
ska kierowania Państwowej Stra-
ży Pożarnej”.

Strażacy  
na koronaferiach?

Mianem „koronaferii” za-
częto nazywać żartobliwie obo-
wiązek pozostawania młodzieży 
szkolnej w domach. Najwidocz-
niej staną się one również udzia-
łem strażaków aż 7 jednostek z 
gminy Strzeleczki: OSP Dobra, 
OSP Moszna, OSP Pisarzowice, 
OSP Racławiczki, OSP Smolar-
nia, OSP Ścigów i OSP Zielina. 
O ile przez jakiś czas nie będą 

mogli pracować w bezpośrednim 
kontakcie z ludźmi, można prze-
widywać, że staną się niezbędni 
w rozpoczynającym się właśnie 
sezonie wypalania traw…

Zgodnie z nowymi ustalenia-
mi do pomocy jednostkom Pań-
stwowej Straży Pożarnej mogą 
wyjeżdżać tylko OSP Łowkowice 
i OSP Strzeleczki, bo one są w 
KSRG.

Wójt Marek Pietruszka po-
informował radnego Krzysztofa 
Robotę, że wzywani do wypad-
ków na drogach w pierwszej ko-
lejności będą strażacy z jednostek 
należących do KSRG. Radny był 
jednak nieugięty:

- A jeśli zostanie wezwana 
jednostka spoza systemu? Nikt 
nie chce ryzykować ze względu 
na zagrożenie zakażeniem.

- Płyny dezynfekujące w ilo-
ści 250 ml lub pół litra ma każda 
jednostka na wyposażeniu w tor-
bie ratowniczej R1 – odpowiadał 
Pietruszka. – Reszta środków jest 
sprowadzana na bieżąco, ale w 
tej chwili nigdzie nie można tego 

Ochotnicy siedzą z założonymi rękami?
W gminie działa 9 jednostek OSP, ale tylko 2 z nich mogą uczestniczyć w działaniach związanych z koronawirusem – te, które są włączone do KSRG.

– Leo Club Krapkowice 
jest grupą młodych osób, 
działających charytatywnie. 
Opowiedz, proszę, o tej orga-
nizacji.

– Powstanie Leo Clubu 
wiąże się z działalnością Lions 
Club – obie organizacje mają 
swój początek w Stanach 
Zjednoczonych. Lions Club 
to grupa osób chcących swoje 
środki �nansowe przeznaczyć 
na to, aby pomagać lokalnie 
potrzebującym osobom. Lions 
Club Krapkowice na przykład 
�nansuje zakup węgla, robi 
też paczki na święta rodzinom, 
które potrzebują wsparcia. 
Organizuje też inne akcje 
charytatywne dla mieszkań-
ców powiatu krapkowickiego, 
współpracuje z Fundacją „Po-
moc”, która przekazuje pienią-
dze np. na żywność, lekarstwa, 
organizuje wyjazdy i kształcenie 
dla dzieci z rodzin o niskich 
dochodach. W Leo Clubie są 
zrzeszone najczęściej dzieci lub 
wnuki członków Lions Clu-
bu, które wykazują chęć, żeby 
komuś pomóc. Główne hasło 
Lions Clubu to „We serve – 
Służymy”. Oznacza to, że nie-
siemy pomoc bezinteresownie, 
nie czekając na podziękowania 
czy nagrody. Leo Club Krapko-
wice powstał z inicjatywy mojej 
mamy – Kornelii Tomali. Jest 
ona odpowiedzialna za kontakt 
pomiędzy tymi dwoma orga-
nizacjami. Przyświecał jej cel, 
aby młodzież, której niczego 
nie brakuje, służyła wsparciem 
rówieśnikom i ich rodzinom, 
które zmagają się z problemami 
�nansowymi.

– Czy tylko członkowie 
rodzin Lionsów mogą zasilać 
szeregi Leo Clubu?

– Nie, chociaż przeważnie 
od nich się zaczyna. U nas ta-
kie osoby, których rodzice są 
członkami Lions Club, są trzy, a 
większość to osoby z zewnątrz, 
które nie mają związku z Lions 
Clubem. Po prostu dowiedziały 
się o tej inicjatywie i chciały 
do niej dołączyć, aby pomagać 
innym. To jest jedyny warunek 
dołączenia do klubu: chcieć 
nieść pomoc.

– W jakim wieku są klu-
bowicze?

– Około połowy naszych 
członków to młodzież poniżej 
18. roku życia. Najstarszy ma 
23 lata, najmłodsza - 16. W 
sumie jest nas 12 osób. Mini-
malny wiek do wstąpienia do 
Leo Clubu to 16 lat. Najpierw 
kandydat przechodzi okres 
próbny, który trwa pół roku. 
Dopiero po tym czasie staje 
się pełnoprawnym członkiem. 
Górne ograniczenie wiekowe to 
30 lat, potem osoba z Leo Clu-
bu przechodzi do Lions Clubu. 

– To są osoby z powiatu 
krapkowickiego?

– Tak, głównie z gminy 
Strzeleczki: Dobrej, Łowkowic, 
Komornik, Strzeleczek, Racła-
wiczek. Są też osoby z Gogoli-
na, Krapkowic i Choruli.

– Czy w okolicy jest więcej 
takich klubów?

– O ile mi wiadomo, w 
całej Polsce jest 9 Leo Clubów. 
Nie jest to bardzo powszechne, 
znajdują się one w większych 
miastach, np. Katowicach, Po-
znaniu, Gdańsku, Warszawie, 
Opolu, Lesznie, Gliwicach.

– Można powiedzieć, że 
wasza organizacja jest ewe-
nementem, ponieważ jako 

jedyna w Polsce skupia ludzi 
z małych miast i wsi. Jakie są 
warunki dołączenia do klubu?

– Właściwie tylko jeden: 
trzeba być chętnym do pomocy. 
Niczego więcej nie potrzeba. 
Wprawdzie jest to organizacja 
nastawiona na młodzież, ale 
jeśli ktoś nie ma prawa jazdy, 
zawsze można ustalić, że jeden 
drugiego gdzieś podwiezie, np. 
na spotkanie czy akcję charyta-
tywną. Raz w miesiącu staramy 
się zorganizować spotkanie, 
na którym analizujemy, co się 
działo i co możemy zrobić w 
przyszłości. Jest to dobra okazja 
do luźnych rozmów i zacieśnia-
nia przyjaźni. Skrót LEO ma 
swoje znaczenie: Leadership, 
Experience, Opportunity. 
Oznacza to, że naszym celem 
jest nie tylko pomoc innym, ale 

też własny rozwój. Je-
steśmy odpowiedzialni 
za zadania, których się 
podejmujemy, mu-
simy poświęcić czas 
na rozwijanie klubu, 
swoich umiejętności, 
stawać się zaradnymi.

– W jaki sposób 
działalność w klubie 
was rozwija? Jakie daje 
wam możliwości?

– Jedną z cieka-
wych możliwości, 
jakie nam daje człon-
kostwo w Leo Clubie, 
jest uczestniczenie 
w YCE czyli Youth 
Camps and Exchange. 
Mówiąc w skrócie, jest 
to międzynarodowa 
wymiana młodzieży na 

całym świecie. Dwa ty-
godnie spędza się z ro-
dziną związaną z Lions 
Clubem, a następnie 

wszyscy uczestnicy spotykają się 
na obozie. Głównym celem wy-
miany jest pokazanie uczestni-
kom działalności Lions Clubu 
w danym kraju oraz poznanie 
lokalnych zwyczajów, kultury. 
Brałem już udział w takiej wy-
mianie, podczas której pozna-
łem nowych ludzi, przyjaciół, 
z którymi do dzisiaj utrzymuję 
kontakty. W zamian gościłem 
w moim domu osoby,które 
przyjechały na taką wymianę do 
Polski. Jest to też dobra szansa 
na poćwiczenie umiejętności 
językowych, na takiej wymianie 
głównie posługujemy się języ-
kiem angielskim.

– Od kiedy działa krapko-
wicki Leo Club?

– O�cjalnie od 22 marca 
2019 roku, ale nieo�cjalnie 

działaliśmy już wcześniej. Za-
częło się od niewielkich akcji 
pomocowych. Na przykład na 
balu charytatywnym organi-
zowanym przez Lions Club 
Krapkowice obsługiwaliśmy 
gości i sprzedawaliśmy cegiełki 
w formie czekoladek. Zanim 
otworzyliśmy klub, przeprowa-
dziliśmy akcję porządkowania 
ogrodu w Domu Pomocy 
Społecznej „Anna” w Krapko-
wicach. W tym roku również 
chcemy pomóc. Z okazji zało-
żenia klubu otrzymaliśmy od 
zarządu ze Stanów Zjednoczo-
nych certy�kat.

– Jakie akcje przeprowa-
dziliście do tej pory?

– Jesteśmy do dyspozycji 
Lions Clubu, jeśli potrzebują 
oni rąk do współpracy, na przy-
kład do spakowania i rozwiezie-
nia paczek świątecznych. Jeśli 
chodzi o nasze inicjatywy, to 
mogę powiedzieć o akcji zbiera-
nia jabłek w sadach w Grudyni. 
Spakowaliśmy je i rozwieźliśmy 
je rodzinom, którym pomaga 
Lions Club. Obdarowane oso-
by bardzo się cieszyły, bo czasa-
mi nie ma kto o nich pamiętać, 
a dla nich to był miły gest. W 
najbliższej przyszłości planuje-
my współpracę z DPS „Anna” 
w Krapkowicach – w zależności 
od potrzeb pensjonariuszy. Kil-
ka miesięcy temu przeprowa-
dziliśmy akcję świąteczną. Po-
zbieraliśmy wśród znajomych i 
rodzin zabawki i przekazaliśmy 
je do Ośrodka Readaptacji Spo-
łecznej „Szansa” działającego 
w Miejskim Ośrodku Pomocy 
Rodzinie w Opolu. Jest to 
miejsce czasowego pobytu dla 
samotnych kobiet, matek z 
dziećmi, samotnych ojców z 
dziećmi i rodzin pełnych, zdol-

nych do samoobsługi, niewy-
magających opieki medycznej. 
Po rozmowie z pracownikami 
dowiedzieliśmy się, że tamtejsze 
dzieci mają problemy z nauką i 
przydałaby im się pomoc w od-
rabianiu zadań, nauce języków, 
matematyki. Będziemy mieć to 
na uwadze. Kilka osób uczy się 
w Opolu, mogłyby po zajęciach 
zaglądać tam i udzielać korepe-
tycji.

– Czy twoim zdaniem 
młodzież we współczesnych 
czasach jest chętna do poma-
gania?

– To trudne pytanie. Dużo 
zależy od tego, jak kto został 
wychowany w domu. W moim 
środowisku studenckim spoty-
kam wiele osób, które sobie po-
magają. Koledzy bez problemu 
znajdują chwilę, by wytłuma-
czyć zawiłe zadanie lub pomóc 
w bardziej osobistej sprawie. 
Wydaje mi się, że jest w mło-
dzieży chęć do pomocy. Widać 
to zwłaszcza po ogólnopolskich 
akcjach, takich jak Wielka Or-
kiestra Świątecznej Pomocy czy 
Szlachetna Paczka. Odnajdują 
się w nich nawet małe dzieci. 
Pamiętam, że zawsze były dłu-
gie kolejki przy oddawaniu pu-
szek do rozliczenia. Zauważam, 
że młodzież chętniej pomaga, 
kiedy dzieje się to w grupie. 
Nikt nie siedzi sam w domu i 
nie pakuje tych paczek, ale ro-
bią to razem i moim zdaniem 
jest to jeden z elementów, który 
napędza młodzież do działania 
charytatywnego. Tak też jest w 
naszym Leo Clubie – robimy 
akcje razem, o wiele łatwiej 
wówczas przychodzi poświęca-
nie swojego czasu na pomoc.

– Dziękuję za rozmowę.

Ze Stefanem �omallą z Dobrej, prezydentem Leo Club Krapkowice, rozmawia Andrea Smolarz.

W grupie łatwiej pomagać

- Z okazji założenia klubu otrzy-
maliśmy od zarządu ze Stanów 
Zjednoczonych certy�kat – po-
kazuje Stefan Thomalla.

- Chcemy w ten sposób po-
móc wielu mieszkańcom naszej 
gminy, którzy ze względu na 
wiek, stan zdrowia i niepełno-
sprawność w obecnej sytuacji 
mają jeszcze większe trudności 
w funkcjonowaniu – przyznaje 
wójt Marek Pietruszka. - Nie 
jest łatwo, ale razem damy radę. 

Działania są możliwe dzięki 
umowie podpisanej z Regional-
nym Ośrodkiem Polityki Społecz-
nej w Opolu i projektowi pod na-
zwą „Nie-Sami-Dzielni - rozwój 
usług społecznych oraz wspierają-
cych osoby niesamodzielne”. 

(mar)

Kolejne wsparcie  
dla seniorów

Już w najbliższą środę (1.04) gmina Strzeleczki 
uruchamia przygotowywanie i dostarczanie po-

siłków oraz usługę kuriera społecznego, którego 
zadaniem będzie robienie zakupów, dostarczanie 
leków oraz załatwianie najpilniejszych spraw. 

dostać. Nie ma kombinezonów, 
które by spełniały normy, nie ma 
gogli ani przyłbic – to są towary 
de�cytowe.

O tym, jak ważna jest pomoc 
ochotników, świadczą liczby 
podane na interaktywnej mapie 
działań realizowanych przez PSP 
i OSP, która dostępna jest na stro-

nie internetowej www.straz.gov.
pl. Udział sił i środków użytych 
do tej pory w różnych działaniach 
przedstawia się następująco: 
liczba pojazdów PSP - 54, liczba 
ratowników PSP - 143, liczba po-
jazdów OSP - 415, liczba druhów 
OSP - 1100.

(asmo)
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- Koronawirus wpływa 
na wszystkie dziedziny na-
szego życia, również na te 
duchowe, związane z wypeł-
nianiem praktyk religijnych, 
które są ograniczane kolej-
nymi dekretami biskupów. 
Pewnie część wiernych na-
rzeka na te ograniczenia, co 
ksiądz im wtedy odpowiada?

- Skoro wpływa na wszyst-
kie dziedziny, to i w kościele 
musi być trochę inaczej. Chy-
ba już wszyscy rozumiemy, 
że izolacja jest najważniejszą 
formą praktykowania miłości 
bliźniego w tych dniach. Wra-
camy do doświadczeń pierw-
szych chrześcijan, którzy przez 
trzy wieki nie mogli chodzić 
do kościoła, ale ich wiara się 
rozwijała. My dopiero dwa 
tygodnie siedzimy w domach, 
więc jestem pewien, że nasza 
wiara z powodu zamkniętych 
kościołów nie ucierpi.

- Każda nowa sytuacja 
rodzi jednak nowe rozwią-
zania. Parafia w Kamieniu 
Śląskim radzi sobie w czasie 
koronawirusa modelowo, 
msze transmitowane online 
cieszą się ogromnym powo-
dzeniem, podobno wręcz 
parafii przybyło dzięki nim 
wiernych?

- Liczba wiernych w para-
�i pozostaje taka sama. A że 
wierni z innych para�i korzy-
stają z transmisji, to tylko się 
cieszyć. Widzimy tylko tych, 
którzy korzystają z transmisji 
na Facebooku. Nie wiemy, ile 
osób korzysta z przekazu na 
stronie internetowej, ale �rma 
Airmax podniosła nam liczbę 
odbiorców z 200 na 1000, 
za co jesteśmy jej bardzo 
wdzięczni.

- Nie wszyscy mają jesz-
cze takie transmisje, czy 
trudno jest je zorganizować?

- Nabożeństwa z nasze-
go kościoła transmitujemy 
od października 2010 roku. 
Obecna kamera jest już czwar-
tą w tym miejscu, bo możliwo-
ści techniczne zmieniają się w 
zawrotnym tempie. Dotych-
czas naszymi odbiorcami były 
osoby starsze, schorowane, 
byli mieszkańcy Kamienia i 
Kamionka mieszkający na Za-
chodzie i co ciekawe, młodzi 
pracujący w Niemczech, Ho-
landii czy Austrii, którzy nie 
na każdy weekend przyjeżdża-
ją do domu. Od dwóch tygo-
dni odprawiam msze w prawie 
pustym kościele, mając prawie 
wszystkich para�an po drugiej 
stronie transmisji. Kiedy w 
ubiegłą niedzielę na stronie 
„Tygodnika Krapkowickiego” 
pojawiła się informacja: „za 
chwilę rozpocznie się transmi-
sja mszy z Kamienia”, liczba 
oglądających wzrosła do po-
nad czterech tysięcy. Dzisiaj 
przeprowadzenie transmisji 
jest dziecinnie proste. Wy-
starczy, że organista (jak np. 
w Otmęcie) czy dorosły mi-
nistrant wyciągnie komórkę i 
zacznie transmitować. Ważne 
by była ona blisko głośnika! 
Jak grzybów po deszczu przy-

bywa codziennie para�i, które 
korzystają z tej możliwości.

- Msze można transmito-
wać online, ale uczestnictwo 
w komunii już odpada na 
pewno, a co ze spowiedzią? 
Jest to możliwe online, przez 
telefon lub za pomocą po-
pularnych komunikatorów? 
Zwłaszcza przed Wielkanocą 
zapewne wielu wiernych 
chciałoby się wyspowiadać?

- W tych dniach życie 
duchowe musi ustąpić miejsca 
życiu i zdrowiu naszego ciała, 
dlatego odradzałbym spowiedź 
przed świętami, chociażby 
dlatego, by kapłani nie stali 
się transmiterami zarazków. 
Warto pamiętać, że na spo-
wiedź i komunię wielkanocną 
mamy czas do Uroczystości 
Trójcy Świętej, a więc do 7 
czerwca. Warto się pomęczyć 
z pragnieniem sakramental-
nego pojednania przez kilka 
tygodni, by zrozumieć, że to, 
co dotychczas było dla nas 
oczywiste, wcale takie być nie 
musi. Poczekajmy więc, aż bę-
dziemy mogli i wtedy przystą-
pimy do sakramentów. Czym 
innym jest sytuacja zagrożenia 
życia i niebezpieczeństwa 
śmierci. Wtedy mamy prawo 

Komunikat o pakiecie dla 
przedsiębiorców ukazał się 25 
marca na pro�lu facebookowym 
burmistrza. Poniżej przedstawia-
my jego treść. 

„W związku z obecną 
trudną sytuacją gmina Gogo-
lin wprowadza ulgi w spłacie 
zobowiązań podatkowych dla 
przedsiębiorców. Osoby prowa-
dzące działalność gospodarczą 
na mieniu gminy mogą również 
zwrócić się z wnioskiem o całko-
wite umorzenie opłaty czynszu.

Ulgi są dedykowane dla 
przedsiębiorców, którzy znaleźli 
się w trudnej sytuacji �nanso-
wej, na skutek wprowadzonego 
stanu epidemicznego, a szczegól-
nie tym podmiotom, które pro-
wadzą działalności na obszarach, 

co do których zostały  wprowa-
dzone ograniczenia wynikające z 
Rozporządzenia Ministra Zdro-
wia z dnia 13 marca 2020.

Rodzaje ulg:

• odroczenie terminu płat-
ności zobowiązań podatkowych 
na okres maksymalnie do 6 
miesięcy;

• rozłożenie na raty zobo-
wiązań podatkowych z termi-
nem spłaty do końca 2020;

• umorzenie zaległych odse-
tek;

• umorzenie zaległości po-
datkowych za 2020 rok, jeżeli 
przedsiębiorca utracił zdolność 
�nansową na skutek panującej 
sytuacji epidemiologicznej.

Ulga i umorzenie czynszu 
mogą być przyznane na pi-
semny wniosek przedsiębiorcy. 
Wniosek można złożyć w wersji 
papierowej (skrzynka podaw-
cza przy Urzędzie Miejskim w 
Gogolinie) lub elektronicznie 
poprzez skrzynkę podawczą 
EPUAP/drogą mailową na: 
sekretariat@gogolin.pl. Każdy 
wniosek będzie rozpatrywany 
indywidualnie. W razie pytań 
proszę o kontakt: 77 40 76 819.”

Podatki zapłacić i tak trze-
ba będzie, tyle że urząd zgadza 
się dłużej na nie poczekać… 
Darowane będą jedynie tym, 
którzy znajdą się na krawędzi 
bankructwa.

(bes)

O tym doskwierającym gó-
rażdżanom problemie pisaliśmy 
w „Tygodniku Krapkowickim” 
dwukrotnie, a przyczynili się do 
tego nasi czytelnicy, którzy zgła-
szali interwencje w tej sprawie. 
11 lutego ukazała się publikacja 
pt. „Zapchane studzienki i fon-
tanny na przechodniów”, 25 
lutego – kolejna pt. „Załatwio-
ne czy sfuszerowane?”, z której 
można się było dowiedzieć, że 
oczyszczenie „gulików” nie roz-
wiązało problemu. Publikacje 
najwidoczniej zadziałały, służby 
powiatowe nie tylko ponownie 
przeczyściły system, ale go też 
przebudowały tak, że studzien-
ki mają się już nie zapychać. 
Teraz pozostało jeszcze tylko 

czekać, aż przebudowana zo-
stanie kanalizacja sanitarna na 

tej ulicy… Ale to już „grubszy” 
wydatek .

(bes), fot. (kb) 

i obowiązek przystąpienia do 
sakramentów i nie wahajmy 
się o nie poprosić. Kapłani są 
pod telefonem, więc natych-
miast udadzą się z posługą. 
Przypominamy też w tych 
dniach o żalu doskonałym, 
który na równi ze spowiedzią 
gładzi wszystkie grzechy, ale 
pamiętajmy, że jego warun-
kiem jest wyspowiadanie się, 
jak tylko to będzie możliwe.

- W ostatnich dniach po-
jawiły się informacje, jakoby 
spowiedź online prowadził 
Tadeusz Rydzyk. To prawda 
czy oszustwo?

- Tak, też słyszałem 
(śmiech). Ale pewno spowiada 
tylko dzieci do lat siedmiu i 
osoby starsze z zaawansowaną 
demencją. Też muszę sobie 
taką stronę założyć. Odrobina 
humoru w tych trudnych cza-
sach jest wskazana. A na po-
ważnie, strona internetowa, o 
której mówimy, od kilkunastu 
lat lekceważy i oczernia owego 
zacnego kapłana.

- Przed nami Wielkanoc, 
ale to będą bardzo specyficz-
ne, smutne święta. Według 
wytycznych Kongregacji do 
spraw Kultu Bożego i Dys-
cypliny Sakramentów z Wa-
tykanu, kluczowe dla cele-
browania Wielkanocy msze 
mają być przeniesionych 
na inny termin, misteria li-
turgiczne będą bez udziału 
wiernych, nie będzie proce-
sji… Co z adoracją Grobu 
Pańskiego, co ze święceniem 
pokarmów? 

- Święta będą smutne, jeśli 
liczba zakażonych i zmarłych 
będzie stale wzrastać. Ale 
będą też radosne, bo Pan Jezus 
zmartwychwstanie, wirus Go 
w grobie nie zatrzyma. Dla 
nas, ludzi wierzących, to moc-
ne źródło nadziei i wewnętrz-
nego pokoju, mimo tych 

hiobowych wieści, które nas 
atakują każdego dnia. Będą to 
na pewno święta inne niż za-
wsze, ale też piękne, bo trud-
niej będzie skoncentrować się 
na liturgii, ale łatwiej na tym 
co najważniejsze: na wspólno-
cie rodzinnej, na relacjach z 
przyjaciółmi i na służbie po-
trzebującym. A to Pana Jezusa 
też cieszy. W naszej diecezji 
nie ma jeszcze konkretnych 
wskazań, ale patrząc na to, co 
piszą sąsiedzi, adoracja Grobu 
Pańskiego i święcenie pokar-
mów będzie u nas pewnie też 
tylko zdalne.

- Jak zatem wierni po-
winni przeżywać Wielkanoc? 
Wiele osób chciałoby pew-
nie mieć konkretne wytycz-
ne czy porady…

- Oj, płyną one szerokim 
strumieniem z różnych stron. 
Dla mnie odpowiedzią są 
słowa Pana Jezusa skierowane 
do Samarytanki w 4 rozdziale 
Ewangelii Janowej: „Wierz 
Mi, kobieto, że nadchodzi go-
dzina, kiedy ani na tej górze, 
ani w Jerozolimie nie będzie-
cie czcili Ojca. (...) Nadcho-
dzi jednak godzina, owszem 
już jest, kiedy to prawdziwi 
czciciele będą oddawać cześć 
Ojcu w Duchu i prawdzie, a 
takich to czcicieli chce mieć 
Ojciec. Bóg jest duchem: po-
trzeba więc, by czciciele Jego 
oddawali Mu cześć w Duchu 
i prawdzie.”

- Wiele zamieszania po-
dobno poczyniło też prze-
łożenie terminu Pierwszej 
Komunii Świętej. Kiedy te 
komunie mają się odbyć i 
jak to wygląda w parafii ka-
mieńskiej? 

- Skoro można przełożyć 
Mistrzostwa Europy i Olim-
piadę, da się też przełożyć 
Pierwszą Komunię Świętą. 
Termin majowy już jest nie-

realny, Ksiądz Biskup pisze że 
dopiero we wrześniu, więc nie 
ma się co śpieszyć. Pogonimy 
wirusa, to się spotkamy i coś 
wymyślimy. Na razie za wcze-
śnie na decyzje.

- Czy są też przekłada-
ne śluby? Czy młode pary 
przekładają tylko przyjęcia 
weselne, a może po prostu z 
nich rezygnują?

- Na spokojnie: kwietnio-
we są przekładane, majowe 
pewno niebawem też zostaną 
przełożone, na razie jeszcze 
nikt nie zrezygnował. Gdyby 
tak się stało, to się jeszcze 
może okazać, że wirus im ży-
cie uratował… (śmiech)

- Generalizując, można 
powiedzieć, że nasza wiara 
obecnie przeniosła się cał-
kowicie do naszych domów. 
Tu się modlimy, oglądamy 
msze, rozmawiamy z Bogiem 
i oddajemy Mu cześć. Spy-
tam więc przewrotnie, czy 
kościoły są nam potrzebne, 
aby wierzyć i czcić Boga?

- Gdyby nie kościoły, 
nie znalibyśmy Boga, nie za 
bardzo wiedzielibyśmy, jak 
z Nim rozmawiać i oddawać 
Mu cześć. Więc odpowiem 
też przewrotnie: nie za bardzo 
byśmy wiedzieli, co ze sobą w 
tym domu zrobić. Pamiętajmy 
też, że dla wielu z nas właśnie 
wiara jest najgłębszą moty-
wacją do poświęcania się w 
szpitalach, sklepach, różnych 
służbach i do pomagania po-
trzebującym. Wreszcie może-
my wiarę wyznawać czynami, a 
nie tylko ustami. Pozostańmy 
więc w domach – kto może, 
pozostańmy zdrowi, módlmy 
się za siebie nawzajem. Jeszcze 
wiele Wielkanocy przed nami.

- Dziękuję za rozmowę.

  Link do transmisji: ht-
tps://streaming.airmax.pl/
kamienslaski/embed.html Tu też obiecali ulżyć firmom

W poprzednim wydaniu „Tygodnika Krapkowickiego” informowaliśmy o pakie-

tach ulg dla przedsiębiorców,  jakie przygotowały w trudnej sytuacji pandemii 
samorządy kolejnych miast i gmin. W powiecie krapkowickim – przypomnijmy - 
pierwszy z taką inicjatywą wystąpił wójt Strzeleczek, drugie były Krapkowice. 
Parę dni temu pomoc dla firm zadeklarował również burmistrz Gogolina. 

Nie będzie zalewać
Mieszkańcy Górażdży mają powody do zadowolenia, bo z początkiem minio-

nego tygodnia rozpoczęła się przebudowa kanalizacji deszczowej na ulicy 
Dworcowej. Koniec z jeziorami na jezdni, koniec z fontannami z kałuż na 
przechodniów.

23 marca – przebudowa kanalizacji deszczowej w 
Górażdżach.

Z ks. Arnoldem Nowakiem, proboszczem para�i w Kamieniu Śląskim, rozmawia Beata Szczerbaniewicz.

Pana Jezusa wirus w grobie nie zatrzyma!

Ks. biskup Andrzej Czaja i ks. Arnold Nowak na Świa-
towych Dniach Młodzieży w Panamie: przyjdzie jesz-
cze czas na radosne spotkania.

ZAŁATWIONE!
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M i e j s k o - G m i n n y 
Ośrodek Pomocy Spo-
łecznej w Zdzieszowicach 
oraz współpracujący z nim 
wolontariusze apelują do 
mieszkańców o szczególną 
wrażliwość i reagowanie 
na potrzeby osób star-
szych, niepełnosprawnych, 
schorowanych, które w 
zaistniałej sytuacji wyma-
gają większego wsparcia. 
Na mieście i na klatach 
schodowych pojawiły się 
plakaty informujące senio-
rów, że mogą skorzystać z 
pomocy w zrobieniu zaku-
pów spożywczych i aptecz-
nych, a także ugotowaniu 
ciepłego posiłku, wypro-
wadzeniu psa na spacer czy 
załatwieniu sprawy w róż-
nych instytucjach. Takie 
osoby mogą zgłaszać swoje 
potrzeby do MGOPS. 
Wówczas do akcji wchodzą 
wolontariusze. Na razie 
nie ma ich wielu (zaledwie 
pięciu), bo i osób objętych 
aresztem domowym jest 
stosunkowo mało, ale jak 
mówi jeden z wolontariu-
szy Krzysztof Molfa, może 
się okazać, że sytuacja 
zacznie się pogarszać i 
wówczas będzie potrzebne 
większe zaangażowanie w 
pomoc.

- Trzeba podkreślić, że 
bardzo dużo jest pomocy 
sąsiedzkiej. Ludzie starsi 
mogą liczyć na pomoc są-
siadów i radzą sobie głów-

nie w ten sposób – mówi 
Molfa.

W praktyce współpraca 
polega na tym, że pracow-
nicy MGOPS informują 
wolontariuszy, kto jest w 
potrzebie i następnie oni 
sami kontaktują się z oso-
bą zainteresowaną. Wy-
słuchują, czego potrzeba, 
odbierają listę zakupów, 
pieniądze i robią zakupy. 
Postępują zgodnie z zasa-
dami, które obu stronom 
mają zapewnić bezpieczeń-
stwo: używają maseczek 
i rękawiczek, w które za-
opatruje je ośrodek po-
mocy społecznej, zakupy 
i rachunki zostawiają na 
progu. W niektórych przy-
padkach rozliczenie mogą 
otrzymywać przelewem 
bankowym przez internet.

W czwartek 26 marca 
wolontariusze ze Zdzieszo-
wic i strażacy z OSP Żyro-
wa pomagali w rozładunku 
transportu z Banku Żyw-
ności w Opolu. Pracowni-
cy MGOPS przygotowali 
paczki żywnościowe, które 
trafiły do najbardziej po-
trzebujących rodzin.

Wolontariusze chcą się 
kontaktować z mieszkań-
cami również za pomocą 
mediów społecznościo-
wych. Na Facebooku po-
wstała strona „Widzialna 
ręka – Zdzieszowice”, na 
której publikowane są ape-
le i informacje na temat 
koronawirusa. Proszą, aby 
seniorzy nie wstydzili się 
prosić o pomoc, bo to jest 
naturalne w tym trudnym 
dla nas wszystkich czasie.

(asmo), fot. OSP Żyrowa

Gmina ZDZIESZOWICE

Batalie zdzieszowiczan 
z inwestorami planujący-
mi budowę wież teleko-
munikacyjnych (czy in-
nych podobnych urządzeń 
emitujących fale elektro-
magnetyczne) trwają od 
kilku lat. W minionym 
roku dwie firmy złoży-
ły na biurko burmistrz 
Zdzieszowic wnioski o 
decyzję środowiskową dla 
budowy takich konstruk-
cji. Decyzja środowiskowa 
w  wielu przypadkach jest 
niezbędna, aby inwestor 
mógł kontynuować budo-
wę i starać się o kolejne 
pozwolenia. Maszty miały 
stanąć na ulicach Koziel-
skiej i Pokoju. Wygląda 
jednak na to, że ich budo-

wa zostanie wstrzymana, 
ponieważ 23 marca z urzę-
du miejskiego wypłynęły 
odmowy wydania decyzji 
środowiskowych. 

O wyrażenie opinii w 
obu sprawach zostali po-
proszeni Regionalny Dy-
rektor Ochrony Środowi-
ska w Opolu, Regionalny 
Zarząd „Wód Polskich” w 
Gliwicach i Wojewódzki 
Inspektor Sanitarny.

Mieszkańcy zaprote-

stowali
18 listopada 2019 r. 

do Urzędu Miejskiego w 
Zdzieszowicach wpłynął 
protest, w którym miesz-
kańcy napisali, że nie 
zgadzają się na budowę 

wieży telekomunikacyj-
nej na ulicy Kozielskiej. 
Wówczas gmina chciała 
odciąć się od sprawy i 
zwróciła się do Samorzą-
dowego Kolegium Od-
woławczego w Opolu z 
wnioskiem o wyłączenie 
burmistrza Zdzieszowic 
z postępowania, którego 
celem miało być wydanie 
decyzji środowiskowej, i 
prośbą o wyznaczenie do 
tego innego organu. Do 
tego jednak nie doszło. W 
przypadku inwestycji na 
ulicy Pokoju żadnych pro-
testów nie było, ale spra-
wa ciągnęła się długo ze 
względu na konieczność 
ustalenia spadkobierców 

Urząd zablokował budowę masztów
Władze gminy odmówiły wydania decyzji środowiskowych na budowę dwóch obiektów telekomunikacyjnych, które miałyby stanąć w Zdzieszo-

wicach.

Inicjatorką akcji jest Ma-
ria Żmija-Glombik z Walec, 
przewodnicząca związku. 

- Siedząc w domu, pomy-
ślałam, że też możemy jakoś 
pomóc – mówi. – Najpierw 
zaczęłyśmy szyć maseczki dla 
szpitala zakaźnego w Kędzie-
rzynie-Koźlu, pomoc tra�ła 
też do placówki w Strzelcach 
Opolskich, a pierwsze 100 
sztuk otrzymał już krapko-
wicki szpital.

Jak dodaje pani Maria, 
akcja dopiero się rozkręca. 
Oprócz szycia maseczek dla 
placówek medycznych panie 
chcą też pomóc mieszkań-
com powiatu. Co ważne 
– maseczki nie są szyte na 
sprzedaż.

- Zależy mi też na tym, 
żeby każdy miał taką ma-
seczkę – dodaje inicjatorka 
akcji. – Sukcesywnie będą 
tra�ać one m.in. do sklepów, 
zachęcamy do tego, by zabie-
rać te maseczki do domów i 
nosić podczas wychodzenia 
w publiczne miejsca, można 
je prać i prasować. 

W momencie pisania 
tego artykułu w akcji brało 
udział ok. 20 osób – z Walec, 
Brożca, Kórnicy, Grocholu-

bia czy Dobieszowic. Jednak 
ta liczba ciągle się zwiększa. 
Oprócz szwaczek zaanga-
żowane są też inne osoby, 
m.in. dostawcy. Mąż pani 
Marii naprawia maszyny, 
więc chętnie pomoże, jeżeli 
ktoś chce szyć, a ma w domu 
niesprawny sprzęt. 

Każdy może dołączyć do 
akcji – szyjąc lub dostarczając 
potrzebne materiały. Masecz-
ki przeznaczone dla osób, 
które nie wykonują zawodów 
medycznych, mogą być wyko-
nane z tkanin bawełnianych, 
bawełnianych z domieszką 
elastanu, bawełnianych z 
lnem, lnianych, poliestro-

wych 100%, wiskozowych z 
domieszką poliestru, polia-
midowych z poliestrem lub 
z �zeliny. Jeżeli ktoś chciałby 
podarować materiały, taśmy 
czy nici krawieckie, może to 
zrobić, dostarczając je pod 
dom pani Marii (kontakt 
przez starostwo powiatowe) 
bądź do starostwa. Został 
już zamówiony specjalny 
materiał, z którego są szyte 
maseczki dla szpitali – w jego 
pozyskanie zaangażowali się 
Caritas, starostwo i Związek 
Śląskich Kobiet Wiejskich.

(madzia), 
fot. Teresa Lichoń

Pierwsza partia maseczek tra�ła do jednego z walec-
kich sklepów.

Szyją, aby pomóc
W tym trudnym dla wszystkich czasie szczególnie ważne jest, aby so-

bie wzajemnie pomagać. Jako że teraz towarem deficytowym są środ-

ki ochrony osobistej, panie ze Związku Śląskich Kobiet Wiejskich po-

stanowiły, że będą szyć maseczki. W sumie powstało już ok. 2 tysięcy.

po zmarłych stronach po-
stępowania.

Zgodnie z przepisami 
protesty mieszkańców 
nie mogą być jedynym 
ani głównym powodem 
odmowy wydania decy-
zji środowiskowej. Głos 
społeczności lokalnej ma 
charakter konsultacyjny.

 Anteny szkodliwe?
Ostatecznie obie in-

westycje zostały zakwa-
lifikowane jako „mogące 
potencjalnie znacząco od-
działywać na środowisko” 
(co oznacza, że uzyskanie 
decyzji środowiskowej, 
żeby postawić maszty, 
nie jest obowiązkowe, ale 
o tym decyduje gmina). 
Ponadto urzędnicy uznali, 
że żadna z nich nie była 
zgodna z miejscowym pla-
nem zagospodarowania.

Na ulicy Kozielskiej 
miałaby powstać stacja 
składająca się z sześciu 

anten zainstalowanych 
na wysokości 41 metrów 
(po dwie anteny w trzech 
azymutach, pracujące w 
pasmach 900/1800/2100 
MHz i 800/2600 MHz) 
oraz jednej anteny radio-
liniowej zawieszonej na 
wysokości 39,7 metrów.

Na ulicy Pokoju miała-
by powstać większa inwe-
stycja. Planowana stacja 
składa się z dziewięciu 
anten zainstalowanych na 
wysokości 39 metrów (po 
trzy anteny w trzech azy-
mutach, pracujące na czę-
stotliwościach: 900/1800 
MHz, 800/2100 MHz, 
2600 MHz) oraz jednej 
anteny radioliniowej za-
wieszonej na tej samej 
wysokości.

Z analizy zleconej 
przez urząd miejski wy-
nika, że wiązki promie-
niowania anten mogą się 
nakładać i w przypadku 
obu masztów przekroczą 

wartość 10 000 watów. To 
jeden z warunków uzna-
nia inwestycji za mogącą 
znacznie oddziaływać na 
środowisko. Drugim jest 
to, że miejsca dostępne 
dla ludności znajdują się 
w odległości nie więk-
szej niż 200 metrów od 
środka osi głównej wiązki 
promieniowania anteny. 
Tego drugiego warunku 
obie inwestycje nie speł-
niają, jednak miejscowy 
plan zagospodarowania 
mówi, że – ze względu 
na ochronę środowiska i 
zdrowia ludzi – na całym 
obszarze objętym planem 
(czyli zarówno na zabudo-
wanym terenie miasta, jak 
i jego niezabudowanych 
obrzeżach) „zakazuje się 
realizacji przedsięwzięć 
mogących znacząco od-
działywać na środowisko”.

(asmo)

W czwartek 26 marca wolontariusze ze Zdzieszowic i 
strażacy z OSP Żyrowa pomagali w rozładunku trans-
portu z Banku Żywności w Opolu.

Pomoc w czasach zarazy
Kryzysowe sytuacje już niejednokrotnie pokazywały, że potrafimy 
się solidaryzować i wzajemnie sobie pomagać. Miejsko-Gminny Ośro-

dek Pomocy Społecznej w Zdzieszowicach korzysta z pomocy wolon-

tariuszy, którzy załatwiają niezbędne sprawunki za osoby, które nie 
mogą wychodzić z domów.
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W tej sytuacji miesz-
kańcy są zobowiązani do 
samodzielnego odczyty-
wania stanu wodomierzy i 
przekazywania danych po-
przez kontakt telefoniczny, 
sms (telefony i sms-y od 
poniedziałku do piątku w 
godz. 7.00-15.00; nr tel. 77 
4  667  553, 502  695  623) 
czy wysłanie wiadomości 
e-mail (wik@walce.pl). In-
formacja powinna zawierać 
imię i nazwisko, adres nie-
ruchomości, nazwę miejsco-
wości i wskazanie wodomie-
rza. Jeżeli dane nie zostaną 
przekazane, spółka będzie 
zobowiązana do wystawie-
nia faktury obciążeniowej 
na podstawie średniego 
zużycia wody. Mieszkańcy 
miejscowości, w których 
funkcjonuje sieć kanaliza-
cyjna, powinni podawać 
odczyty co dwa miesiące, 

a mieszkańcy pozostałych 
miejscowości – co trzy. Bie-
żący harmonogram wygląda 
następująco: Walce, Stradu-
nia, Zabierzów, Ćwiercie, 
Dobieszowice – kwiecień; 
Grocholub, Rozkochów – 
maj; Walce, Stradunia, Bro-
żec, Kromołów, Czerniów 
– czerwiec. 

Na podstawie odczy-
tów zostaną wystawione 
faktury, które będą do-
starczone przez listonosza 
lub pracownika WiK-u do 
skrzynek pocztowych. Płat-
ności można dokonywać za 
pośrednictwem banku, na 
poczcie lub przelewem ban-
kowym. Ważne jest, by w 
tytule przelewu podać nu-
mer nabywcy. Zmiany będą 
obowiązywać do odwołania.

(madzia)

Za wodę i ścieki  
zapłacisz zdalnie
Rozprzestrzeniająca się epidemia koronawi-
rusa dezorganizuje różne dziedziny życia. 
W trosce o bezpieczeństwo mieszkańców i 
pracowników zmiany wprowadził również 
Samorządowy Zakład Budżetowy Wodocią-

gi i Kanalizacja w Walcach. Polegają one 
na zaprzestaniu poboru opłat i odczytów 
wodomierzy przez osoby do tej pory tego 
dokonujące.

Przypomnijmy, niż Ju-
lia dotarł nad nasz region 
w nocy z 23 na 24 lutego. 
Służby ostrzegały o tym 
już wcześniej, wprowadziły 
też drugi stopień zagroże-
nia. Wiatr miał sięgać w 
porywach nawet do 110 
km/h. O skutkach wichury 
informowaliśmy w artykule 
„Julia zerwała dach remizy” 
w wydaniu „Tygodnika 
Krapkowickiego” z 25 lute-
go. W całej Polsce strażacy 
interweniowali ok. 2 tys. 
razy, na Opolszczyźnie – 
ponad 200. W powiecie 
krapkowickim największe 
szkody wiatr wyrządził w 
Rozkochowie. Został tam 
zerwany fragment dachu 
budynku wielofunkcyjnego, 
w którym mieści się m.in. 
siedziba OSP. Uszkodzona 
część dachu spadła na linię 
wysokiego napięcia i pobli-
ski dom. Strażacy przez kilka 
godzin pracowali na miejscu 
zdarzenia, zabezpieczyli też 
budynek wielofunkcyjny.

Teraz fragment dachu o 
powierzchni ok. 50 mkw. 
został naprawiony. W czwar-
tek 26 marca zakończyły się 
prowadzone prace. Budynek 
jest własnością gminy, więc 
to ona była odpowiedzialna 
za przeprowadzenie remon-
tu.

- Najkorzystniejszą ofertę 
przedstawiła �rma Budopap, 
która wyceniła prace na 13 
tys. zł brutto – mówi wójt 

Marek Śmiech. – Większość 
kosztów pokryło ubezpiecze-
nie, ale będziemy się starać 
o pozyskanie pozostałej 
kwoty, tak aby naprawa w 
całości została s�nansowana 
przez ubezpieczyciela. W 
zakres prac naprawczych 
weszło założenie łat, wełny, 
folii, blachy i rynien, a także 
wykończenie. Jesteśmy zado-
woleni z efektu końcowego.

(madzia)

Od środy 1 kwietnia 
zostaną uruchomione dwa 
działania dla osób starszych 
i niesamodzielnych z terenu 
gminy. Pierwszym z nich 
zostanie objętych ok. 30 
osób. Od poniedziałku do 
piątku będą im dostarczane 
do domów obiady. Drugie 
działanie to świadczenie 
usług kuriera społecznego, 
polegających na pomocy w 
robieniu zakupów, dowoże-
niu artykułów i leków czy w 
innych doraźnych sprawach. 
W tym przypadku pomoc 
będzie możliwa ok. 50 oso-
bom.  Gminie Walce we 
współpracy z Regionalnym 
Ośrodkiem Polityki Społecz-
nej w Opolu i Ośrodkiem 
Pomocy Społecznej w Wal-
cach udało się pozyskać na 
te działania fundusze unijne. 
Pozyskane środki pozwolą 
na ich utrzymanie w okresie 
trwania epidemii. Pomocą 
zostaną objęte najbardziej 
potrzebujące osoby na pod-

stawie informacji zebranych 
przez sołtysów i radnych. 

Gmina Walce pomaga 
też uczniom i nauczycie-
lom, którzy z powodu 
rozprzestrzeniania się koro-
nawirusa muszą odbywać 
zajęcia w systemie zdalnym. 
W poniedziałek 30 marca 
udostępniono pierwsze 24 
laptopy, które mają pomóc 
uczniom w nauce, a nauczy-
cielom – w prowadzeniu 
lekcji. W ramach projektu 
„Zdalna szkoła” zamówiono 

już kolejnych 36 sztuk. W 
sumie będzie ich 60 – po 15 
otrzymają szkoły w Brożcu 
i Straduni, a 30 – placówka 
w Walcach. Sprzęty będą 
wypożyczane tym uczniom, 
którzy mają problem z do-
stępem do komputera (nie 
mają go w ogóle lub gdy w 
rodzinie jest więcej dzieci). 
O tym, do kogo tra�ą lap-
topy, zadecydują dyrektorzy 
szkół.

(madzia),  
fot. gmina Walce

Pomagają młodszym 
i starszym

W tym trudnym dla wszystkich okresie gmina Walce nie zapomina o 
swoich mieszkańcach. Organizowana jest pomoc dla osób starszych i 
samotnych, samorząd nie zapomina również o uczniach.

Laptopy pomogą uczniom i nauczycielom.

Naprawili dach uszkodzony 
przez wichurę

Ponad miesiąc temu nad Opolszczyzną przeszła wichura, na skutek 
której został uszkodzony dach budynku wielofunkcyjnego w Rozko-

chowie. Teraz został on naprawiony.

Tak prezentuje się budynek po remoncie.

Choć huczne obchody 
urodzin trzeba było odwołać 
ze względu na koronawirusa, 
to rodzina i tak pamiętała o 
umileniu pani Annie tego 
wyjątkowego dnia. Były 
kwiaty i wzruszenie. W koń-
cu jest najstarszą mieszkanką 
Brożca i być może nawet 
całej gminy Walce. 

Anna Białek z domu 
Kaufmann urodziła się 27 
marca 1920 roku w Brożcu. 
Nie miała łatwego życia. 
Jej mama zmarła, gdy pani 
Anna miała 15 lat. Na tym 
ciężkie życie się nie skoń-
czyło. Pod koniec wojny 
musiała uciekać do Austrii z 
czteroletnim synem. 

- Pamiętam, jak wspomi-
nała tamte chwile z bólem – 
mówi Krystyna Komander, 
córka jubilatki. – Wiadomo, 
jakie wtedy były trudne 
czasy. Chodziła po domach 
i prosiła o jedzenie chociaż 
dla swojego synka, a moje-
go brata. Jeden gospodarz 
ją pogonił. Gdy zamknął 
drzwi, mama rozpłakała 
się pod domem. Widząc to 
przez okno, gospodarz za-
prosił ją do środka, zjadła z 
nimi kolację i dał jej jeszcze 

bochenek chleba dla syna – 
opowiada ze wzruszeniem 
Krystyna Komander. 

Potem były kolejne dyle-
maty - czy zostać w Austrii, 
czy wrócić do domu. Wrócili 
do rodzinnego Brożca i za-
stali wszystko splądrowane. 
Postanowili wybudować 
dom.

- Mama sama, własnymi 
rękami robiła bloczki, a mu-
rarz to murował w całość, bo 
tata musiał normalnie praco-
wać jako malarz – wspomina 
Krystyna Komander. – I bar-
dzo szybko zbudowali dom, 
bo w rok. 

Jak wspomina córka ju-
bilatki, o jej rodzinie mówiło 
się, że to śpiewająca rodzina. 
Sąsiadki wspominające mamę 
pani Anny często mówiły 
„idymy do Kaufmannów, bo 
tam zawsze śpiewają”. Jakie 
jeszcze było dotychczasowe 
życie pani Anny?

- Całe jej życie polegało 
na modlitwie – mówi córka 
Krystyna. – Kiedyś, gdy 
mama była bardziej spraw-
na, to zaraz po śniadaniu za-
siadała do modlitwy, często 
również po niemiecku.

Choć od kilku lat pani 
Anna leży w łóżku, to chętnie 

rozmawia z bliskimi, choć 
pamięć czasem szwankuje. 
Gdy córka Krystyna powie-
działa jej, że obchodzi setne 
urodziny, to aż krzyknęła z 
radością: „a nie mów!”. Po-
tem zapozowała do zdjęcia, 
machając wszystkim w po-
dziękowaniu za życzenia. 
A tych tego dnia spłynęło 
wiele. Oprócz rodziny i naj-
bliższych, 200 lat zaśpiewał z 
bezpiecznej odległości wójt 
Marek Śmiech, dzwoniły 
także koleżanki z Niemiec.

- One same mają ponad 
90 lat, ale jeszcze dzwoniły z 
życzeniami dla mamy, gratu-
lując jej tego wieku – mówi 
Krystyna Komander, która 
opiekuje się mamą od prze-
szło 30 lat.

Anna Białek urodziła 
troje dzieci, ma szóstkę wnu-
cząt i siedmioro prawnuków. 
Wszyscy winszują jubilatce 
kolejnych szczęśliwych lat.

Również nasza redakcja 
przyłącza się do wszystkich 
gratulacji, życząc pani Annie 
dwustu lat pełnych radości i 
pociechy z bliskich.

Dominika Bassek, 
 fot. archiwum prywatne

200 lat pani Anno!
Zbudowała dom własnymi rękoma, ma siedmioro prawnuków i… setkę na karku. Anna Białek z 
Brożca świętowała parę dni temu swoje setne urodziny. 

Pani Anna wraz z córką Krystyną (z lewej) serdecznie 
dziękuje za pamięć i wiele życzeń.
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- Zawodowo prowadzę 
kursy szycia dla dorosłych 
oraz dzieci – mówi Magdalena 
Bazan – Od kilku lat zauwa-
żalny jest powrót mody na 
samodzielne szycie ubrań. Z 
organizowanych przeze mnie 
zajęć skorzystało wiele kobiet. 
Aktualnie mamy w kraju nad-
zwyczajną sytuację. Maseczki i 
fartuchy stały się w szpitalach 
i przychodniach towarem na 
wagę złota. Pomyślałam, że 
trzeba zakasać rękawy i brać 
się do pracy. Wspólnie mo-
żemy coś zrobić, aby pomóc 
szpitalom, przychodniom oraz 
placówkom paramedycznym.

Podjęto decyzję, aby szyć 
dwa rodzaje maseczek. Pierw-
szy typ przeznaczony jest dla 
placówek takich jak hospicja, 
przychodnie czy domy pomo-
cy społecznej. Wykonywane są 
one ze stuprocentowej baweł-
ny. Drugi rodzaj to maseczki 
chirurgiczne, przeznaczone dla 
szpitali. Do ich wykonywa-
nia również wykorzystywana 
jest stuprocentowa bawełna, 
jednak mają wszyty wkład z 
atestowanej włókniny. Szyje 
się je na maszynach przemysło-
wych. Zanim tra�ą do użytku, 
szpitale je dezynfekują. Uszycie 
jednej maseczki zajmuje pa-
niom minutę. Te, które szyją 
mieszkanki Opolszczyzny, są 
potrzebne do zwykłych pro-
cedur medycznych. One nie 
chronią przed koronawirusem, 
ale w sytuacji, w jakiej się znaj-
dujemy, liczy się każde zabez-
pieczenie pracowników służby 
zdrowia. Krawcowe będą także 
szyć fartuchy dla szpitali, jak 
tylko otrzymają tkaniny. 

Zgodnie z przyjętymi za-
sadami funkcjonowania grupy 
szpitale zakupują materiały, 
które są potrzebne do uszycia 
maseczek. Informują także, 
ile ich potrzebują. Krawcowe 
pracują charytatywnie. 

Pomagają opolskim 
szpitalom

Nie trzeba było także dłu-
go czekać na odzew ze strony 
szpitali. Informacja, że powsta-
ła grupa krawcowych, które 
chcą szyć maseczki, bardzo 
szybko do nich tra�ła.Warto 
zaznaczyć, że zdecydowano 
się na pomaganie placówkom, 
które funkcjonują na terenie 
województwa opolskiego. Ze 
wsparcia korzysta m.in. szpi-
tal zakaźny w Kędzierzynie-
-Koźlu. Maseczki są szyte dla 
placówek przy ul. Katowic-
kiej w Opolu, Głubczycach 
czy w Strzelcach Opolskich. 
Otrzymały je także SOR przy 
ul. Mickiewicza w Opolu, 
przychodnia w Zdzieszowi-
cach oraz Brzeskie Centrum 
Medyczne. Współpracą zain-
teresowane są inne placówki. 
Na tej liście są przychodnie i 
szpital z Namysłowa.

Inicjatorka przyznaje, iż 
nie spodziewała się, że jej po-
mysł będzie cieszył się aż tak 
dużym odzewem ze strony 
mieszkańców Opolszczyzny. 
Jako pierwsze skrzyknęły się 
mieszkanki stolicy wojewódz-
twa. Ze względu na zaintere-
sowanie powstało 5 kolejnych 
grup. Działają one w Klucz-
borku, Kędzierzynie-Koźlu, 
Brzegu, gminie Łubniany oraz 
w Nysie. Magdalena Bazan 

szacuje, że w akcji aktualnie 
bierze udział około 200 osób. 
W tej grupie są indywidualne 
krawcowe. Udało się nawiązać 
współpracę z 3 szwalniami. Są 
także osoby, które zajmują się 
logistyką tego przedsięwzięcia. 

- Nie wyobrażam sobie 
ogarnięcia wszystkiego, co 
się dzieje, bez tego sztabu – 
wyjaśnia Magdalena Bazan. 
– Ja zajmuję się kontaktami z 
dyrektorami placówek. Otrzy-
muję od nich informacje, 
jakie jest zapotrzebowanie na 
maseczki. Inne osoby zajmują 
się pozostałymi aspektami 
logistyki tego przedsięwzięcia. 

Pospolite ruszenie
Inicjatorce akcji nie bra-

kuje słów podziwu dla osób, 
które biorą w niej udział.

- Bez ich zaangażowania 
nic nie można byłoby zrobić 
– opowiada Magdalena Ba-
zan. – Są panie, które mają po 
kilkoro dzieci. Gdy one pójdą 
spać, to ich mamy siadają do 
maszyn i szyją przez kilka go-
dzin. Są bardzo zdyscyplino-
wane. Mamy kierowcę, który 
odwozi wykonane maseczki. 
Nie brakuje także osób prze-
kazujących materiały, które są 
niezbędne do ich wykonania. 
Inni oferują możliwość odbie-
rania przygotowanych mase-
czek od krawcowych.

Zgodnie z przyjętymi za-
sadami funkcjonowania grupy 
szpitale zakupują materiały, 
które są potrzebne do uszycia 
maseczek. Informują także, ile 
ich potrzebują. Jednak biorąc 
pod uwagę zapotrzebowanie 
na ten rodzaj zabezpieczenia, 

podjęto działania na rzecz zdo-
bycia pieniędzy na zakup ma-
teriałów. Magdalena Bazan za-
łożyła konto o nazwie „Walka 
z COVID-19 Opolszczyzna” 
na stronie www.zrzutka.pl. 
Celem jest zebranie kwoty w 
wysokości 10 tys. zł. W chwili 
przygotowywania tego arty-
kułu zakładana kwota została 
już osiągnięta, jednak zbiórka 
trwa nadal. Panie podjęły tak-
że decyzję, że jeśli nie będzie 
konieczności wykorzystania 
wszystkich zebranych pienię-
dzy, to zostaną one przekazane 
na Wielką Orkiestrę Świątecz-
nej Pomocy. 

Potrzebne ręce  
do szycia

W chwili obecnej naj-
bardziej potrzebne są osoby, 
które posiadają maszyny do 
szycia i mogą poświecić trochę 
swojego czasu na przygoto-
wanie ochronnych maseczek 
bawełnianych. Organizatorzy 
dostarczają materiały potrzeb-
ne do ich uszycia. 

- Akcja cieszy się dużą 
popularnością i na razie nie 
brakuje nam krawcowych – 
mówi Magdalena Bazan. - Jed-
nak ta sytuacja może się zmie-
nić. Tym bardziej, że szycie 
wiąże się z dużym wysiłkiem. 
W związku z tym tworzymy 
listę rezerwową. Znajdą się na 
niej wszystkie osoby, które są 
zainteresowanie udziałem w 
tej charytatywnej akcji. Jeśli 
pojawi się taka potrzeba, to 
będziemy się z nimi kontak-
tować.

Do współpracy poszuki-
wane są szwalnie, które dyspo-
nują przemysłowymi maszy-
nami do szycia. Tam mogą być 
wykonywane ochronne ma-
seczki chirurgiczne, które za-
wierają włókninę. Krawcowe 

potrzebują także materiałów 
takich jak stuprocentowa ba-
wełna, włóknina czy tasiemki. 

Magdalena Bazan przy-
znaje, że bardzo zależy jej na 
przejrzystości prowadzonych 
działań.

- Zaufało nam wiele osób, 
które postanowiły pomóc w 
akcji szycia maseczek – mówi 
na zakończenie rozmowy. – 
Chcemy pokazać, że jesteśmy 
wiarygodnym partnerem. 
Działamy w 100% charytaw-
nie. Na Facebooku na bieżąco 
umieszczamy krótkie sprawoz-
dania, prowadzimy dokumen-
tację oraz przygotowujemy 
odpowiednie rozliczenia. 

Małgorzata Łyczak

Najważniejsze informacje na temat akcji można znaleźć 
na Facebooku. Powstał tam fanpage „Opolskie krawcowe szy-
ją dla służby zdrowia”. Koordynatorki akcji umieszczają tam 
na bieżąco sprawozdania z podejmowanych działań. Proszą 
także, aby postępować zgodnie z wytycznymi. Znajduje się 
tam także wykrój prostej maseczki bawełnianej. Aby było 
łatwiej, krawcowa przygotowała też instruktaż wideo.

Opolskie krawcowe  
postanowiły pomóc

Magdalena Bazan jest inicjatorką akcji pod nazwą „Opolskie krawcowe szyją dla służby zdrowia”. Popularność przedsięwzięcia przeszła naj-
śmielsze oczekiwania inicjatorki.

eprasa.pl 45726d3c80

http://www.tygodnik-krapkowicki.pl/
http://www.zrzutka.pl/


Nr 13 (1142) 31 marca 2020 r. • www.tygodnik-krapkowicki.pl 17

>> JAK NADAĆ OGŁOSZENIE
Przyjdź do Redakcji 

Krapkowice,  
ul. Sienkiewicza 9

Koszt: 13 zł za każde 10 słów

Wyślij sms:
Wyślij sms na numer 79567 o 
treści TK. po kropce wpisując 

treść ogłoszenia (do 160 
znaków, bez polskich znaków). 

Koszt smsa 11,07 zł.1. 2.
Przyjmiemy do sprzedaży  

i wynajmu domy, mieszkania, działki, lokale, aktualna oferta biura 
na stronie internetowej: www.investdom.pl lub w biurze Investdom  
Nieruchomości ul. Opolska 3, 47-300 Krapkowice, tel. 77 466 50 38

• NOWA INWESTYCJA DE-
WELOPERSKA! APARTA-
MENTY NA PRUSA Kom-
fortowe mieszkania z ta-
rasem lub ogródkiem do 
wyłącznego korzystania, 
z przynależnym garażem 
i miejscem postojowym. 
Budowa ruszyła! www.na-
prusa.investdom.pl więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 857 858 
, 666 312 818

• MIESZKANIA

• Krapkowice, 3pkł, 78m2, 
Ip, OGRÓDEK, piwnica, do 
remontu, 169 000 zł, wię-
cej na www.investdom.pl 
tel. 77 466 50 38, 666 857 
858 (12183)

• Zdzieszowice, 3pkłwc, 
64m2, Ip, balkon, piwni-
ca, stan dobry, 175 000 zł, 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38, 666 
312 818 (13153)

• Krapkowice, XXX-lecia, 
4pkłwc, 64m2, IIIp, bal-

kon, piwnica, stan dobry, 
225 000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 
50 38, 666 312 818 (12889)

• DOMY

• Racławiczki, wolno sto-
jący, 160m2, działka 13 a, 
do remontu, 160 000 zł 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38, 666 
312 818 (11254)

• Górażdże, wolno stoją-
cy, 120m2, działka 67 a, do 
remontu, 170 000 zł więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 312 818 
(10900)

• Stradunia, wolno stoją-
cy, 108 m2, działka 11,5 
a, stan dobry, 220 000 zł, 

więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38,  666 
312 818 (11477)

• Zielina,  wolno stojący, 
150 m2, działka 49,80 a, 
255 000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 312 818  (11476)

• Dobra, jednorodzinny, 
212m2, podpiwniczony, 
działka 8a, STAN SUROWY, 
289 000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 857 858 (12396)

• Twardawa, wolno stoją-
cy, 200m2, działka 23,43 
a, do adaptacji, 300 000 zł 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38, 666 
312 818 (11345)

• Żywocice, dwurodzinny, 
250m2, działka 10,29 a, 
stan dobry, 440 000zł wię-
cej na www.investdom.pl 
tel. 77 466 50 38,  666 312 
818  (11487)

• Rozwadza, dwurodzin-
ny, 240m2, działka 23 a, 
stan dobry, 459 000zł wię-
cej na www.investdom.pl 
tel. 77 466 50 38,  666 312 
818  (12858)

• Gogolin, dwurodzinny, 
158m2, działka 7 a, stan 
b.dobry, garaż, 489 000 zł 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38,  666 
857 858 (2255)

• Krapkowice-Otmęt, bliź-
niak, 114 m2, działka 3,4 

a, stan dobry, 499 000 zł, 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38,  666 
312 818  

• Gogolin, wolno stoją-
cy,168 m2, działka 13a, 
plus warsztat, 590 000 zł 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38,  666 
857 858 (11816)

• Krapkowice, wieloro-
dzinny, 7p3k3ł, 275 m2, 
działka 5 a, stan dobry, 
639 000zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38, 666 312 818  (13004)

• DZIAŁKI

• Malnia, budowlana, 
5,4 a, media w grani-
cy, 49 000 zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 77 
466 50 38,  666 857 858 
(12467)

• Chorula, budowlana, 
14 a, media w granicy, 

79 000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 
50 38,  666 857 858 (7435)

• Chorula, budowlana, 
27,86 a, media w granicy, 
85 000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 
50 38,  666 857 858 (9053)

• Gogolin-Zakrzów, bu-
dowlana, 44 a, media w 
granicy, 85 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38,  666 857 858 
(12888)

• Malnia,  budowlana, 48 
a, media w granicy, 130 
000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 
50 38, 666 857 858 (12857)

• Odrowąż, budowlana, 
26 a, media w granicy, 
159 360 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 
50 38, 666 857 858 (12316)

• LOKALE

• Krapkowice, ul. Opol-
ska, handlowo-usługo-
wy, 104 m2 parter, witry-
ny, 239 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl tel. 77 
466 50 38,  666 312 818  
(12821)

MEDIASERWIS
Naprawy domowe:
- telewizorów, anten satelitarnych 
  i naziemnych
- laptopów, tabletów i nawigacji 
- montaż anten satelitarnych
  i naziemnych.

Malnia, ul. Opolska 22, 
tel. 467 17 43, 

kom. 604 782 443

Krapkowice, ul. Rybacka 1, tel./fax 77 446 03 69

Otmêt, ul. Damrota 10

www.ezegary.pl

kom. 504 202 935
www.remontywnetrz.cba.pl

Usługi remontowo 
– wykończeniowe

Piotr Hajduk
Kafelkowanie, malowanie, 

gładzie gipsowe, 
tynki dekoracyjne, 

sufity napinane

Kiosk Numerek
- Lotto, Ksero
- Naprawa obuwia
- Dorabianie kluczy
- Punkt pralni chemicznej
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Pomoc drogowa, 
transport maszyn

605 041 902

601 486 314

TRANS-HOL 
ASSISTANCE

USŁUGI 
OGÓLNOBUDOWLANE
- budowa domów

- wykończenia wnętrz
- remonty

Rafał Smieszek 
tel. 696 131 211

NIERUCHOMOŚCI
• Kupię mieszkanie  
tel.796 791 716

PRACA

• Przyjmiemy ucznia na 
praktyczną naukę w za-
wodzie stolarza. Praktyki 
w Krapkowicach. Tel. 77 
466 13 93.

ROLNICZE
• Kupię ciągnik rolniczy 
i inny sprzęt rolniczy tel. 
602 811 423
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4 7 - 3 0 0  K R A P K O W I C E
B L I S K O  R Y N K U ,  T UŻ  P R Z Y  R Z E C E
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Biuro Rachunkowe DORGO s.c.
Krapkowice, ul. Sienkiewicza 9

Prowadzimy Księgi rachunkowe, 
 Ewidencje podatkowe, Kadry, Płace, Doradztwo 

 w zakresie prowadzonej działalności gospodarczej
RABATY DLA NOWYCH KLIENTÓW
tel. 692 400 119, www.dorgo.pl

FELIETON
rzymrużonym 

o   iemk
P

Top 10
Obecna sytuacja odcięła nam zupełnie możliwość podróżowania. 

Wniwecz poszły plany o wycieczkach, wczasach, eskapadach. Ba, 
nawet o zwykłych jednodniowych wypadach gdzieś w pobliże. Nie 
wyjedziemy przez najbliższe tygodnie nigdzie. Nie powinniśmy nawet 
udawać się na zwykły spacer, no chyba że z psem. Co to oznacza dla 
branży turystycznej, gastronomicznej, hotelarskiej, przewoźników au-
tokarowych i lotniczych – wiadomo. I by nie pisać znowu o korona 
wirusie, a wlać nieco optymizmu w serce, postanowiłem przytoczyć 
swoją prywatną listę najciekawszych – moim zdaniem – miejsc w 
Europie, które znam doskonale, a i wielu kochanych czytelników być 
może tam bywało. Zapewne nasz kraj jest piękny. Piękny i ciekawy 
też i cały świat, w którego zakątki docieramy coraz częściej. I czy to 
Azja, Afryka, obie Ameryki, egzotyczne wyspy lub niebosiężne góry, 
wszędzie już możemy napotkać naszych rodaków, nierzadko z powiatu 
krapkowickiego. Ja jednak opiszę krótko 10 miejsc w Europie, które 
znam najlepiej. Miejsc, w których się zakochałem. Może będzie tenże 
opis inspiracją do przyszłych peregrynacji, kiedy już cała ta chora, do-
słownie i w przenośni, sytuacja się unormuje.

1. Londyn –to największe europejskie miasto. Większe od Mo-
skwy. 10-milionowy moloch, z wieloma słynnymi budowlami. Tygiel 
narodowościowy o ciekawej historii. A jednak, mimo całej angielskiej 
odmienności obyczajów, można poczuć się w nim swojsko. Co ciekawe, 
samo centrum Londynu to zielone parki, jak Hyde Park, Green Park 
czy St James Park. Spacerując nimi dotrzemy pod Pałac Buckingham, 
Opactwa Westminster Abbey czy Parlament. A atmosfera londyńskich 
pubów i małych sklepików – jest niepowtarzalna.

2. Plitwicki Park Narodowy – perła Chorwacji, choć nie nad mo-
rzem. Kilkadziesiąt jezior o turkusowej wodzie, połączonych niezliczo-
nymi wodospadami. Cud przyrody. Oaza ryb, salamander, ptactwa i 
ciekawych okazów �ory. Coś wspaniałego.

3. Norwegia – kraj nieco tajemniczy, ale coraz częściej doń do-
cieramy, mimo wysokich cen. Jednak nie ma zbyt wysokiej ceny za 
możliwość obejrzenia Hardanger Fjordu, konstatowania widoku na 
topniejący lodowiec Svartisen czy pobytu na Kole Polarnym. Kto był 
– ten wie, o czym piszę.

4. Harder Kulm – góreczka w Szwajcarii, na którą możemy wje-
chać kolejką szynowo–linową. Ale jakie z niej są widoki! Na czteroty-
sięczne alpejskie giganty, ze słynną północną ścianą Eigeru i szwajcar-
skim Zakopanem – wioską Grindelwald, która dawno już wioską być 
przestała. A serowarnie w Szwajcarii to miejsca pyszne po prostu, jak 
ich produkty.

5. Malta – odległa wyspa na Morzu Śródziemnym. Pełna tajemnic 
i zaskakująca różnorodnością architektoniczną, specy�czną kulturą i 
językiem. Bajeczne krajobrazy, bogata historia związana z zakonem 
maltańskim. Coraz częściej na nią docieramy.

6. Bawaria – wielu z nas tam było i podziwiało zamki szalonego ba-
warskiego króla Ludwiga II. Ja jednak kocham na Bawarii tę specy�cz-
ną atmosferę, panującą w małych, wiejskich gasthofach, które bywają 
jednocześnie restauracjami, barami, hotelami, rzeźniami, piekarniami i 
serowarniami. Pszeniczne ciemne piwo, lane z beczki, smakuje w nich 
nieziemsko. A jakie golonki!!!

7. Sankt Petersburg – Rosja to specy�czny kraj. Jeżdżę tam już od 
niemal 20 lat i byłem świadkiem wielu przemian. Jednak pompatyczny 
Petersburg, mimo wojennych zniszczeń, robi zawsze wielkie wrażenie 
i potra� być piękny, ze swoimi kanałami, pałacami i wręcz europej-
skością, czego np. nie mógłbym powiedzieć o Moskwie, mimo jej o 
to starań.

8. Francja – to kraj, w którym turysta znajdzie wszystko, czego 
od turystyki może oczekiwać. Piękne plaże, starożytne budowle, wy-
sokie góry, wąwozy, przestrzenie, dobre wino, sery i kawał historii i 
kultury. Wiele słynnych sanktuariów. I mimo że sami Francuzi są dość 
specy�czni, warto tam bywać i bacznie obserwować. Nie ma mowy o 
nudzie.

9. Islandia – dziwny, dziki i piękny to kraj. Już niedaleko od Gren-
landii. Tylko tu w Europie zobaczyć można gejzery, wieloryby, i tylko 
tam pod lodowcami, drzemią wulkany. Krajobrazy iście kosmiczne. 
Bulgoczące bajorka, unoszący się dym ze wzgórz. Cała ta ziemia żyje. 
Najciekawsza lekcja geologii. Czarne, powulkaniczne plaże w Vik – to 
bajka!

10. Paryż – jeśli Londyn nazwiemy stolicą świata i zatłoczonym 
miastem, tak Paryż niewątpliwie jest stolicą Europy, mody i kosme-
tyków. To taka bombonierka, choć nie zawsze czysta. Jednak zwykła 
paryska bagietka, jedzona z kawałkiem camemberta i popijana butelką 
wina na ławce pod Wieżą Ei�a, to wrażenie niczym niezastąpione.

I mógłbym tak w nieskończoność, bo mój Top 10 to chyba Top 
100. Bo to także mało znane zakątki Grecji, bułgarskie góry Riła i 
Pirin, cudowna Korsyka z domowymi wędlinami, mało znane bo-
gactwa hiszpańskich katedr, specy�ka Portugalii, kochane Bałkany, 
gdzie czuć słowiańskie pokrewieństwo, smak holenderskiego śledzia i 
prawdziwej włoskiej pizzy, Klify Moheru w Irlandii, nieco tajemniczy 
Lwów i Wilno, węgierskie biesiady, słoweńska czystość, a nawet wypad 
do arcyciekawych zawsze Czech, na smażony ser i piwko. Przepadnij 
wirusie – wróć normalności!

Wawrzyniec Jasiński
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Nasz kraj zna-
lazł się teraz 
w wyjątkowej 
sytuacji. Trwa 

walka z ograniczeniem 
epidemii koronawirusa. 
Wprowadzono dużo środ-
ków oraz mechanizmów, 
które ograniczają życie Po-
laków w ważnych dla nich 
obszarach. W związku z 
tym wiele osób czuje się 
niepewnie, a konsekwen-
cją takiego stanu może być 
panika. Zacznijmy więc 
od tego, co kryje się pod 
tym pojęciem. 

- Panika to rodzaj sta-
nu lękowego, najczęściej 
o życie lub zdrowie. Ataki 
paniki mają nagły i silny 
przebieg. Ważne jest to, 
że często objawią się bez 
wyraźnego powodu. Wyjąt-
kowość sytuacji, w której 
jesteśmy, polega na tym, że 
jest to dla nas coś nowego. 
Nie wiemy, czego możemy 
się spodziewać. Do tego 
jest bardzo dynamiczna. 
Zagrożenie narasta, a wraz 
z nim nasz niepokój. Drugi 
czynnik, który niewątpliwie 
wpływa na poczucie stanu 
zagrożenia i paniki, to fakt, 
że wirus jest niewidoczny. 
Tracimy poczucie kontroli, 
ponadto koncentrujemy 
się na negatywnych donie-
sieniach, bo nasz mózg tak 
działa - wyszukuje infor-
macji o zagrożeniach, aby 
nauczyć się nowych umie-
jętności przetrwania.  

- O wirusie z Wuhan 
wiemy od dawna. Polacy 
otrzymywali także infor-
macje, że wirus w końcu 
dotrze do Polski. A teraz 
trudno oprzeć się wraże-
niu, że Polacy są „zasko-
czeni” rozwojem sytuacji. 

Czy ta reakcja może mieć 
wpływ na rozwój paniki? 
A może jej symptomy już 
się pojawiały, tylko ich nie 
zauważaliśmy?

- Samo skupianie się 
przez dłuższy czas na donie-
sieniach ze świata, dotyczą-
cych rozwoju zachorowań 
spowodowanych wirusem, 
jest już połączone z pewną 
czujnością, napięciem i 
oczekiwaniem. Zaskocze-
niem dla Polaków pewnie 
był fakt, że zachorowania 
wystąpiły również w naszym 
kraju. Spowodowały lawinę 
przygotowań przywracają-
cych kontrolę nad sytuacją. 
Chińczycy noszą maski, bo 
dają im poczucie bezpie-
czeństwa. Polacy zamykają 
�rmy, robią zapasy żywności 
i siedzą w domach, żeby po-
czuć się pewniej w tej nowej 
sytuacji. Uważam, że roz-
bieżne informacje pojawia-

jące się w mediach również 
mają wpływ na wzmożoną 
panikę wśród społeczeń-
stwa. Taka sytuacja może 
rodzić agresję i powodować 
wpływ na kompulsywne 
zachowania, np. zajadanie 
stresu lub kupowanie zbyt 
wielu produktów na zapas. 

- Co można zrobić, aby 
ułatwić sobie i najbliż-
szym ten stan odosobnie-
nia? Wielu psychologów 
uważa, że izolacja na dłuż-
szą metę może mieć nega-
tywne skutki dla psychiki. 
Czy są sposoby, aby była 
mniej „uciążliwa”? Jak 
oswoić tę trudną sytuację 
i nauczyć się w niej funk-
cjonować?

- To bardzo dobre i waż-
ne pytanie. Wszystko zależy 
od tego, jak popatrzymy 
na tę sytuację. Zastanawia-
łam się ostatnio nad tym, 
jak zamknięcie przedszkoli 

i szkół wpłynie na nasze 
rodziny. Będziemy spędzać 
ze sobą po 24 godziny na 
dobę, przez co najmniej 2 
tygodnie. Zapytałam siebie, 
czy widzę w tym izolację? 
I trudno było mi to do-
strzec. To może być okazja 
do zbliżenia się do siebie i 
do poznania się bardziej. 
Wspólne gotowanie obiadu 
może wpłynąć na więź mat-
ki z dzieckiem. Wyobraźmy 
sobie, że cała rodzina siada 
do stołu, by zagrać wspólnie 
w grę planszową. Jak często 
mamy taką okazję? Z drugiej 
strony mam poczucie, że w 
dobie kryzysu odnajdujemy 
w sobie duże pokłady troski 
i współczucia. Wyobrażam 
sobie, że może to być wspa-
niały początek wielu relacji, 
którym nie dawaliśmy już 
szansy. Zmiana sytuacji 
zmienia naszą perspektywę i 
pokazuje nowe szanse.

- Wiele osób będzie 
pracować zdalnie. Dla 
niektórych będzie to nowa 
sytuacja. Pojawią się takie 
dodatkowe czynniki jak 
konieczność zajmowania 
się dzieckiem czy opieka 
nad starszą osobą. W jaki 
sposób można sobie po-
móc w tej sytuacjach? 

- Warto skorzystać z no-
wych technologii i stworzyć 
miejsce pracy. Z osobami, 
które przebywają w domu, 
należy ustalić czas, kiedy bę-
dziemy pracować. Chodzi o 
to, aby starać się funkcjono-
wać jak najbardziej normal-
nie.  W obecnych czasach 
wystarczy telefon, kompu-
ter lub tablet oraz dostęp do 
sieci internetowej, aby wy-
konywać zdalnie wiele swo-
ich obowiązków. Do tego 
jest wiele komunikatorów 

on-line, które wspomagają 
codzienną komunikację. 
Dają możliwość prowadze-
nia telekonferencji, bieżącej 
komunikacji, przesyłania 
plików czy zdjęć. Mam 
wrażenie, że mamy w sobie 
dużą umiejętność dostoso-
wywania się do zmieniają-
cych się warunków, co jest 
wielkim zasobem Polaków 
w czasach kryzysów. Naj-
ważniejsze jest w tym, że 
potra�my z tego zasobu 
korzystać i dzielić się nim 
z otoczeniem. Przedszkola 
przygotowują materiały 
on-line do pracy z dziećmi. 
Zaśpiewanie w domu pio-
senki, którą dziecko zna, 
z ukochaną panią z przed-
szkola i mamą, na pewno 
będzie mieć pozytywny 
efekt. Wyobrażam sobie, 
że ustalenie gra�ku opieki 
nad osobą chorą w domu 
również może dać poczucie 
wsparcia i wzmocnić nas 
wewnętrznie. Sama świado-
mość, że możemy liczyć na 
najbliższych, daje nam siłę. 
Wpierajmy się nawzajem. 
Bądźmy dla siebie czuli i 
współczujący. Martwienie 
się możemy próbować za-
mienić na wspieranie siebie 
nawzajem. Jak to możemy 
robić? Poprzez wysłuchanie 
drugiej osoby, ale bez oceny 
i rady. Tak po prostu. Po-
przez dobre słowo: „wiem, 
że Ci trudno”, „słyszę, że 
się martwisz” czy „zadzwoń, 
jak będziesz potrzebowa-
ła porozmawiać”. Kiedy 
dziecko mówi, że się boi, to 
może warto go wysłuchać, a 
nie bagatelizować jego lęk 
stwierdzeniem, że nie ma 
się czego bać. Kiedy babcia 
sama leży obok w pokoju, 
może warto usiąść przy niej 
i poczytać książkę na głos. 

To dobry czas na bycie ra-
zem.

- Mam wrażenie, że ko-
nieczność izolowania się 
ukazuje pewien syndrom 
naszych czasów. Ludzie 
mają problem, jeśli chodzi 
o bycie sami ze sobą. Szu-
kają towarzystwa, zagłu-
szają ciszę i lubią, kiedy 
coś się dzieje. Tymczasem 
walka z wirusem sprawia, 
że izolacja okazuje się 
koniecznością i zostaje się 
samemu ze sobą. 

- Na pewno jest to 
sytuacja, która powoduje 
przekierowanie naszej uwa-
gi z zewnątrz do wewnątrz. 
Warto zadać sobie pytania: 
jak mogę o siebie zadbać i 
na co mam wpływ? Na co 
wpływu nie mam? Może 
się okazać, że zadbanie o 
relacje z najbliższymi i o 
przestrzeń, w której bę-
dziemy przebywać przez co 
najmniej 2 tygodnie, jest 
ważniejsze niż kolejna po-
dróż do egzotycznego kraju. 
Bycie samemu ze sobą to 
ważna umiejętność. Unika-
nie samotności za wszelką 
cenę odzwierciedla kon�ikt 
wewnętrzny. Już wiemy, że 
odosobnienie leczy. Jest to 
okazja do zatroszczenia się 
o siebie, uporządkowania 
myśli i uczuć. Jest to też czas 
niezbędny, aby wsłuchać się 
w swoje uczucia i przeżyć 
własne doświadczenia. Kie-
dy dostrzeżemy dla siebie 
wartościowe aspekty tej 
trudnej sytuacji, to poziom 
paniki i lęku na pewno 
zacznie się zmniejszać. Po-
mocne może być również 
sprawdzenie tego, co pomo-
gło, kiedy ostatnio było się 
w trudnej sytuacji.

Z Dorotą Trzmielewską, coachem oraz konsultantem odporności psychicznej, rozmawia Małgorzata Łyczak.

To dobry czas na bycie razem

Wspierajmy się nawzajem, bądźmy dla siebie czuli i 
współczujący - mówi Dorota Trzmielewska.
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Nasi najmłodsi milusińscy  
- nasi przyszli Czytelnicy

Filip Osadnik
ze Strzeleczek
ur. 2.03.2020 r.

syn Agnieszki i Piotra
2950 g 51 cm

Oskar Kubocz
z Krapkowic

ur. 9.03.2020 r.
syn Sary i Adama Kubocz

3310g i 53 cm

Mikołaj Szymków
z Dobrej

ur. 20.03.2020 r.
syn Angeliki i Wojtka

3620 g i 55 cm

Antoni Lesiewicz
z Żywocic

ur. 22.01.2020 r.
syn Moniki i Wojciecha

4430g., 61 cm

Klara Jonderko
z Odrowąża

ur. 7.03.2020 r.
córka Magdaleny i Andrzeja

3380g, 54 cm

K r a p kow i c k i e g o

• EKG/USG NA MIEJSCU

• OBSŁUGUJEMY PACJENTÓW UBIEZPIECZONYCH 
  W PZU I LUXMED

• LARYNGOLOGII

OFERUJE WSPARCIE W ZAKRESIE USŁUG MEDYCZNYCH

• ENDOKRYNOLOGII

• ORTOPEDII

• GINEKOLOGII 
• DIABETOLOGII 
• KARDIOLOGII 
• DERMATOLOGII

 

• NEUROLOGII 
• CHIRURGII
• MEDYCYNY PRACY
• MEDYCYNY SPORTOWEJ
• CHIROPLASTYKI
• ZAPEWNIAMY BADANIA 
  LABORATYJNE

Plac Narutowicza 14  I  47-150 Leśnica
rejestracja@lcm.org.pl I biuro lsm.org.pl

 tel.: 77 414 61 69
www.lcm.org.plI

LEŚNICKIE CENTRUM MEDYCZNE

LEŚNICKIE
CENTRUM

MEDYCZNE

Na łamach „Tygodnika 

Krapkowickiego” publikujemy 

zdjęcia noworodków, 

które przyszły na świat w 

Krapkowickim Centrum 

Zdrowia. Jeśli chcecie pochwalić 

się swoimi pociechami, czekamy 

na zdjęcia  

– wyślijcie je na adres redakcja@

tygodnik-krapkowicki.info 
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Imbir na 
koronawirusa

Dziś o imbirze raz jeszcze. 
Póki co na szalejącego na świe-
cie wirusa nie ma szczepionki 
ani leku, choć wzrasta liczba 
ozdrowieńców. Ci, najczęściej 
wspomagani farmakologią, 
potra�li zwalczyć tę strasz-
ną chorobę, wykorzystując 
moce swoich organizmów, 
które niejako same wygrały 
walkę z zakażeniem. Dlatego 
też szczególnie teraz ważne 
jest, by dostarczać naszemu 
układowi immunologiczne-
mu istotnych składników, by 
wspomóc ciało w walce z po-
tencjalnym zainfekowaniem.

Nie ma cudownych 
środków, lecz na pewno po-
mocny może być w imbir. 
To kłącze niemal cudowne. 
Nie tylko o orzeźwiającym 
i nieco ostrym smaku, ale 
też posiadające niezwykłe 
właściwości. Oto niektóre 
z nich. Walczy z mdłościa-
mi i wzdęciami, ułatwia i 
wspomaga trawienie. Imbir 
stosowany jest jako środek 
przeciwbólowy, także pod-
czas kobiecych comiesięcz-
nych dolegliwości, zmniejsza 
obrzęki, jest pomocny w po-
zbywaniu się trądzika. Jego 
spożywanie obniża poziom 
cukru we krwi i zmniejsza 

oraz reguluje ciśnienie. 
Stosuje się go w terapiach 
antyrakowych, ale przede 
wszystkim jedząc go, wal-
czymy z wszelkiego rodzaju 
infekcjami. Zwalcza bowiem 
różne wirusy i bakterie, a to 
przecież niebagatelne w tych 
tygodniach. Ta właściwość 
mocno wspomaga naszą od-
porność. A dodawać imbir, 
czy to świeży czy sproszko-
wany, możemy niemal do 
wszystkich potraw. Do zup, 
sosów, herbaty, ciast. Można 
z niego przyrządzić kon�tury 
i musy. Tydzień temu pro-
ponowałam różne zdrowe 
koktajle z imbirem, dzisiaj 
zaś podam przepis na zupę–
krem z batatów, które można 
śmiało zastąpić zwykłymi 
ziemniakami lub dynią, z 

imbirem właśnie. Odżywiaj-
my się zdrowo, szczególnie 
teraz, jedząc m.in.:

Orzechowy krem  
z batatów z imbirem

Składniki:

1. pół kg batatów, ziem-
niaków lub dyni (ja stosuję 
najczęściej dynię)

2. 1 średni por

3. 2 średnie marchewki

4. 2 ząbki czosnku

5. 2 łyżki oliwy z oliwek 
(lub ostatecznie oleju rzepa-
kowego)

6. 2 łyżki masła orzecho-
wego lub po prostu zwykłe-
go masła

7. 2 kopiaste łyżki świe-
żo utartego imbiru

8. 1–1,5 litra bulionu 
warzywnego lub innego

9. szczypta sproszko-
wanego chili lub (i) ostrej 
papryki

10. sól i pieprz do smaku

Przepis:

- z pora odkrawamy 
zdrewniałe końcówki i 
drobno siekamy w całości 
(białą i zieloną cześć)

- w dużym garnku roz-
grzewamy oliwę i lekko 
zrumieniamy posiekany por 
z dodatkiem zmiażdżonego 
czosnku

- następnie do garnka 
dodajemy pokrojone w 
kostki ziemniak lub dynię 
oraz marchewki

- w trakcie duszenia 
przyprawiamy solą i pie-
przem

- po ok. 15 min. doda-
jemy bulion (ostatecznie 
wodę z kostką rosołową)

- gotujemy do miękkości 
(ok. 50 min.)

- pod koniec gotowania 
dodajemy imbir i całość 
miksujemy blenderem

- po wyłączeniu palnika 
dodajemy masło i doprawia-
my papryką i chili

Można podawać z do-
brym pieczywem. Taka zupa 
nie tylko nas rozgrzeje, ale 
też na pewno wzmocni na-
szą odporność. No i poza 
tym, jest po prostu pyszna.

Pani Irenka

Zacznijmy jednak od 
początku. O akcji chary-
tatywnej Bernarda i Anety 
Lipków, właścicieli �rmy 
BENO, pisaliśmy na po-
czątku marca. Wtedy, zanim 
akcja nabrała rozmachu, 
zgłosiły się już dwa podmio-
ty – WOPR z oddziałem w 
województwie opolskim i 
śląskim oraz dom dziecka 
w Sowczycach. Już wtedy 
Lipkowie obiecali pomoc. 
Chętnych nie brakowało. 
Do 15 marca należało wysłać 
zgłoszenie na adres �rmowy 
i opisać w nim życiową i 
�nansową sytuację rodziny. 
Nie liczyła się kolejność 
zgłoszeń. Firma sprawdziła i 
zwery�kowała wnioski.

- Nie spodziewaliśmy 
się aż takiego rozgłosu i aż 
tylu zgłoszeń – mówi Ber-
nard Lipka, właściciel �rmy 
BENO z Gogolina.

A te były różne. Jak przy-
znaje właściciel wypożyczal-
ni, zgłoszenia po auto za zło-
tówkę przychodziły z całej 
Polski. Jedni opisywali trud-
ną historię rodziny, a inni 
pisali wprost, że potrzebują 
samochodu, bo na przykład 
rozkręcają swój biznes. 

- Zgłoszeń było kilka-
dziesiąt, ale chcieliśmy głów-
nie pomóc mieszkańcom 
naszego powiatu – przyznaje 
Bernard Lipka. 

I tak volkswageny za 
symboliczne 1 złoty poje-
chały na przykład do miesz-
kańców gmin Zdzieszowice, 
Krapkowice czy Walce. 
Oprócz WOPR-u czy domu 
dziecka, jeden samochód 
tra�ł na licytację dla Frania 
Marcinkowskiego i na li-
cytacji poszedł za 7 tysięcy 
złotych. A jeden pojazd Lip-

kowie dali rodzinie z Polski. 
To jedyny ponadregionalny 
wyjątek. 

- Widzieliśmy w telewizji 
historię chłopca, któremu 
skradziono samochód z 
wózkiem rehabilitacyjnym. 
Stwierdziliśmy, że jeśli po-
licja przez dwa tygodnie 
nie znajdzie samochodu, 
to im pomożemy. No więc 
po dwóch tygodniach… 
przekazaliśmy im jednego 
volkswagena – wspomina 
Bernard Lipka.

Historie opisywane przez 
ludzi w listach poruszyły 
właścicieli wypożyczalni z 
Gogolina. 

- Ciężko było naprawdę 
wybrać tych najbardziej 
potrzebujących – przyznaje 
Bernard Lipka. – Najbar-
dziej poruszające było to, 
kiedy zgłosiła się do nas nie 
osoba potrzebująca, a jej 
znajomi, którzy stwierdzili, 
że ona sama nigdy o pomoc 
nie poprosi, mimo że jej po-
trzebuje. 

Opisywano też na przy-
kład trudne okoliczności z 
niepełnosprawnym synem 
czy historię matki, którą mąż 
zostawił z jego długami. Była 
jedna historia, która małżeń-

stwo szczególnie poruszyła. 
W tym przypadku zostawili 
potrzebującym pełen bagaż-
nik niespodzianek. 

- Jesteśmy też pod 
wrażeniem innych ludzi, 
którzy włączyli się w tę 
pomoc – mówi Bernard 
Lipka. – Jeden pan, który 
w imieniu rodziny odbierał 
ten samochód, zatankował 
go do pełna na własny koszt. 
Pan Marek z krapkowickie-
go starostwa postanowił, 
że przy rejestracji jednego 

z pojazdów pokryje koszty 
zarejestrowania auta. Serce 
się cieszy. 

Serce rośnie również, 
gdy czyta się listy naszych 
czytelników. Takie oto po-
dziękowania otrzymaliśmy 
od jednego z nich:

„Za Państwa pośrednic-
twem chciałabym złożyć po-
dziękowania �rmie BENO z 
Gogolina. Zgłoszona przeze 
mnie rodzina otrzymała sa-
mochód. Chociaż tak mogę 
im podziękować, ponieważ 
pan Lipka całą transakcję 
przeprowadził tak pięknie i 
sam przywiózł nam samo-
chód z adnotacją „Załatwio-
ne”. Radość osób z pięknego 

Mają wielkie serce – nie tylko do aut
Wypożyczalnia samochodów BENO z Gogolina rozdała dziesięć volkswagenów passatów kombi. BENO przekazał je za symboliczną złotówkę potrzebującym. 
Przedsiębiorstwo chce pomagać lokalnie, więc do akcji mogli zgłaszać się mieszkańcy powiatu krapkowickiego. Potrzebujący zostali wybrani spośród dziesią-

tek zgłoszeń. Teraz samochody zostały już większości przekazane za symboliczną złotówkę. Do naszej redakcji zgłosiły się też osoby, które już dziękują za 
wielkie serce właścicieli. Do kogo trafiły volkswageny passaty?

daru niech zostanie ich 
prywatnym świętem w co-
dziennej walce z wszelakimi 
trudnościami. 

W imieniu wszystkich 
obdarowanych, chciałabym 
złożyć serdeczne podzięko-
wania wypożyczalni samo-
chodów BENO z Gogolina 
za wspaniałą inicjatywę, za 
wrażliwość otwierającą serce 

dla tych, którzy potrzebują 
pomocy, za bezinteresowną 
chęć do czynienia dobra, za 
zrozumienie i nieocenione 
ich wsparcie. 

Wierzę, że dobroć dawa-
na innym zawsze do nas po-
wraca. Wyrażając wdzięcz-
ność za wielkie serce życzę 
Państwu wielu sukcesów 
i powodzenia w realizacji 

życiowych, a także zawodo-
wych zamierzeń. 

„Jedynie prawdziwy 
człowiek zauważy potrzeby 
innego człowieka. Jedynie 
człowiek wielkiego serca wy-
ciągnie doń pomocną dłoń”. 
Teraz już mogę potwierdzić 
– załatwione :-). Dziękuję.”

Dominika Bassek,  
fot. BENO

Jeden z samochodów przekazano na licytację dla 
małego Frania.
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- Mija rok od momentu, 
gdy przejął pan stery w gogo-
lińskim ZRS-ie. Wszedł pan 
łagodnie w temat dowodze-
nia, czy aklimatyzacja trochę 
trwała? 

- Myślę, że poszło to w mia-
rę łagodnie. Przez dwa poprzed-
nie lata zastępowałem na tym 
stanowisku byłego dyrektora, 
dlatego wiedziałem co nieco o 
pracy naszego zespołu.

- Pamięta pan swój pierw-
szy dzień w pracy? 

- Bardziej pamiętam pierw-
szy dzień w roli pełniącego obo-
wiązki dyrektora do momentu 
powrotu z chorobowego ówcze-
snego dyrektora, pana Jerzego 
Kłeczka. Po jego powrocie 
jeszcze ponad rok byłem jego 
zastępcą i bardzo wiele się od 
niego nauczyłem. Jestem mu za 
to niezmiernie wdzięczny.

- Ilu pracowników jest za-
trudnionych w ZRS-ie?

- Kieruję pracą 19-osobo-
wego zespołu, który pracuje w 
12 obiektach sportowych na 
terenie naszej gminy. Dodatko-
wo wspomagają nas ratownicy 
wodni oraz ekipa sprzątająca 
halę braci Blautów. Jesteśmy 
jednostką budżetową gminy 
Gogolin, realizującą zadania 
własne gminy polegające na 
rozwijaniu i udostępnianiu bazy 
sportowej oraz organizacji im-
prez rekreacyjno-sportowych. 
W naszej ofercie jest też nauka 
pływania, w szczególności dla 
uczniów naszych szkół oraz or-
ganizacja zajęć pozalekcyjnych.

- Urzędnik to tylko jedna 
z „twarzy” dyrektora. Wiem, 

że nie jest panu obca aktyw-
ność sportowa.

- Przyznam, że wcześniej, 
jeszcze jako nauczyciel wy-
chowania �zycznego, miałem 
więcej możliwości i czasu, aby 
dbać o formę. Aktualnie, będąc 
urzędnikiem, robię wszystko, 
by zadbać o trochę ruchu. Do-
datkowo, chcę zaktywizować 
naszych mieszkańców, orga-
nizując choćby takie akcje jak 
„Gogolin Biega”. Oczywiście 
biorę czynnie udział w tych za-
jęciach, podobnie jak w naszych 
częstych i niezwykle popular-
nych marszach nornic walking. 
Jak mówi powiedzenie „szewc 
w dziurawych butach chodzi”, a 
ja właśnie jestem tego przykła-
dem. Ukończyłem Akademię 
Wychowania Fizycznego we 
Wrocławiu ze specjalnością 
trenerską z pływania. Pracując 
codziennie na basenie, mam 
najmniej czasu właśnie na tę 
wspaniałą formę aktywności. 

- Jak pan ocenia stan 
posiadania sportowej infra-
struktury w gminie Gogolin? 
Macie jakieś kompleksy, czy 
raczej jest się czym chwalić?

- Zawsze, jadąc w różne 
miejsca służbowo czy prywatnie 
- zwracam szczególną uwagę na 
stan infrastruktury sportowej. 
Przytoczę tu słowa burmistrza 
Joachima Wojtali, który powta-
rza, że im więcej i lepiej przygo-
towanych obiektów sportowych 
oraz więcej ruchu, tym mniej 
chorób, a w związku z tym, 
mniej pobytów w szpitalach. 
Nasze obiekty mają już swoje 
lata, ale staramy się, by ciągle 
były funkcjonalne i atrakcyjne 
dla użytkowników.

- W dobie pandemii ko-
ronawirusa sport, miejmy 
nadzieję że tylko na jakiś czas, 
zatrzymał się we wszystkich 
formach. Nie ma chyba nic 
gorszego, jak widok opusto-
szałych obiektów sportowych?

- Pracownicy, którzy nie 
przebywają na urlopach bądź 
zwolnieniach, starają się w tym 
czasie wykonywać te obowiązki, 
na które na co dzień brakuje 
czasu. Mamy już wiosnę, więc 
do życia wracają nasze trawiaste 
płyty piłkarskie. Jesteśmy już po 
pierwszych startowych zabie-
gach na boiskach. Teraz czekamy 
tylko na możliwość użytkowania 
ich przez sportowców.

- Ma pan jakieś marzenia 
w kwestii rozbudowy bądź 
remontu waszej bazy? Może 
byłoby to pełnowymiarowe 
boisko ze sztuczną nawierzch-
nią lub remont trybuny głów-
nej stadionu? Solidny lifting 
przydałby się też basenom.

- Moim największym ma-
rzeniem jest na pewno odbudo-
wa kompleksu basenowego w 
Gogolinie, zgodnie z posiada-
nym programem funkcjonalno-
-użytkowym. Zdaję sobie spra-
wę, że wymaga to ogromnych 
nakładów �nansowych, dlatego 
cierpliwie czekamy w kolejce. 
Czym jednak byłoby życie bez 
marzeń? Ze względu na dużą 
ilość młodzieży trenującej w 
MKS-ie Gogolin i naszej pił-
karskiej akademii przydałoby 
się nam pełnowymiarowe bo-
isko ze sztuczną trawą. Obiekt 
ten oczywiście moglibyśmy 
wynajmować innym klubom. 
Na razie w kategoriach ma-
rzeń zostaje też wybudowanie 
studni głębinowej na boisku w 
Obrowcu. Przy obecnym kli-
macie w okresie letnim boiska 
muszą być podlewane, a bez 
tego nie da się ich utrzymać w 
należytym stanie.

- Kilka lat temu znany 
piłkarz Grzegorz Niciński, 
ówczesny trener drugoligowe-
go Gryfa Wejherowo, bardzo 
chwalił bazę w Gogolinie. Jego 
zespół zatrzymał się tu, by 
przygotować się do meczu z 
Ruchem Zdzieszowice. Pewnie 
to nie jedyna „laurka” tego 
typu pod waszym adresem?

- Opinii trenera Gryfa 
nie słyszałem, ale pochwały 
selekcjonera narodowej re-
prezentacji Jerzego Brzęczka 
i te spływające z Opolskiego 
Związku Piłki Nożnej już do-
skonale pamiętam. To zawsze 
bardzo cieszy i motywuje do 
dalszej pracy. Najbardziej cieszą 
pozytywne opinie najczęstszych 
użytkowników stadionu, czyli 
tych młodszych i starszych 
zawodników gogolińskiego 
MKS-u. Proszę mi wierzyć - na-
prawdę nie jest łatwo połączyć 
zabiegi pielęgnacyjne z tak 
intensywnym użytkowaniem 
obiektów. Sprawienie, by bo-
isko było funkcjonalne i dobrze 
przygotowane do rozgrywek 
wymaga od nas wielu różnych 
skomplikowanych zabiegów, 
np. wgłębnej aeracji z piasko-
waniem. Ciężko wtedy dobrać 
odpowiedni czas dla takich 
przedsięwzięć, tym bardziej że 
piłkarze chcą korzystać z płyty 
jak najdłużej. Wiemy, że za-
wodnikom ten piasek w trawie 
przeszkadza, ale chcąc mieć 
dobrą płytę, muszą się odrobinę 
poświęcić. Staramy się jednak 
współpracować i wciąż uczymy 
się nowych rzeczy.

- Opieka nad obiektami to 
jedno. Zajmujecie się jeszcze 

organizacją imprez o charak-
terze sportowym w gminie.

- Zgadza się. Staramy się 
oferować naszym mieszkańcom 
jak największy wachlarz możli-
wości sportowych, organizując 
zawody dla przedszkolaków, 
dzieci, młodzieży, dorosłych i 
seniorów. Chcemy, by mogły 
z nich korzystać całe rodziny, 
stąd są to imprezy typu: zawo-
dy pływackie, biegowe, nornic 
walking, piłka nożna, sporty 
walki, wspinaczka, skat i wiele 
innych. Chodzi nam o to, aby 
jak największą ilość mieszkań-
ców zachęcić do aktywności ru-
chowej. Niestety, w tym roku ze 
względu na sytuację z wirusem 
będziemy musieli z niektórych 
imprez zrezygnować. Zachęcam 
jednak wszystkich chętnych do 
ćwiczeń indywidualnych. Ak-
tualnie nasi instruktorzy przy-
gotowują �lmiki, aby każdy 
po ich obejrzeniu mógł wyjść 
i indywidualnie poćwiczyć. To 
bardzo ważne. Zapraszamy też 
do polubienia nas na Facebo-
oku, gdzie można znaleźć infor-
macje o tym, co aktualnie się u 
nas dzieje.

- Jaka jest recepta na 
sprawne funkcjonowanie ta-
kiej instytucji, jaką jest ZRS?

- Recepta na sprawne funk-
cjonowanie to zespół, ale nie 
tylko w nazwie. Musi to być 
grupa ludzi, którzy z pasją re-
alizują swoją pracę, kształtując 
przy tym szeroko rozumianą 
kulturę �zycznąwśród naszych 
klientów.

- Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:  

Mirosław Szozda

We wrześniu 2012 roku sporym 
wydarzeniem w opolskiej okręgówce 
był pojedynek krapkowickich ekip: 
Unii i Otmętu. I trudno się dziwić, 
bo poprzednie derby miały miejsce 
blisko 35 lat wcześniej! Po ponad 
trzech dekadach posuchy, meczo-
wi - co zrozumiałe - towarzyszyło 
ogromne zainteresowanie kibiców. 
Pojedynek dwóch najbardziej za-
służonych dla miasta piłkarskich 
klubów na tyle zaciekawił kibiców, 
że stadion przy ul. Sportowej 1 do-
słownie pękał w szwach, goszcząc aż 
1000 fanów! Wcześniej rozegrano 
mecz oldbojów z udziałem kilku po-
staci pamiętających jeszcze złote czasy 
krapkowickiej piłki nożnej. W po-
meczowych rozmowach wspominali 
oni, że tyle osób ostatni raz widziano 
na tym obiekcie w latach dziewięć-
dziesiątych ubiegłego stulecia, kiedy 
to Unia Krapkowice występowała w 
rozgrywkach trzeciej ligi.

Pojedynkom Unii z Otmętem 
zawsze towarzyszyły spore emocje. 
Na szczęście wyłącznie te sportowe, 
bo w historii potyczek krapkowic-
kich drużyn zawsze na pierwszy plan 
wysuwały się wydarzenia na boisku. 

– To były mecze, na które wszy-
scy czekali z wielką niecierpliwością. 
Na trybunach gromadziły się całe 
rodziny, a na murawie często było 
ostro, choć w granicach sportowej 
rywalizacji – wspominał przed der-
bami z 2012 roku Piotr Szewczyk, 
były zawodnik Otmętu w czasach 
największej świetności sekcji piłki 
nożnej. 

W latach sześćdziesiątych i na 
początku siedemdziesiątych Otmęt 
grał bowiem w III lidze międzywo-
jewódzkiej. W archiwalnych mate-
riałach z tamtych lat można dotrzeć 
do nazwisk piłkarzy, którzy decydo-
wali o obliczu drużyny w jednym z 
najlepszych jej okresów w historii. 

Kadrę zespołu w sezonie 1968/1969 
tworzyli tacy zawodnicy jak: Paweł 
Makiola, Erhard Prusko, Zdzisław 
Tunia, Hubert Matysek, Zdzisław 
Drożdżyński, Berthold �iel, 
Wiktor Szywalski, Jan Kucharzak, 
Manfred Grandek, Józef Kozan, 
Władysław Gładyś, Ludwik Duda, 
Emanuel Zorychta, Maksymilian 
Barteczko, Joachim Gorzel, Henryk 
Dziurski, Karol Fajferek, Karol Jątrz-
ko  i grający trener zespołu Zbigniew 
Bania. W 1966 roku, w którym to 
krapkowiczanie awansowali do ligi 
międzywojewódzkiej, zespół prowa-
dził trener Wiktor Brol.  W czasach 
piłkarskich sukcesów w Otmęcie 
istniały trzy drużyny seniorów, a 
dwie pozostałe występowały w lidze 
okręgowej i klasie A. 

- Najpierw była I liga, odpo-
wiednik naszej ekstraklasy. Potem 
jedna grupa drugiej ligi i następnie 
cztery grupy ligi międzywojewódz-

kiej. Otmęt występował w grupie 
drużyn z województw: opolskiego, 
katowickiego, wrocławskiego i zielo-
nogórskiego. Największą i najmoc-
niejszą piłkarsko reprezentację miały 
oczywiście śląskie zespoły. Prym 
wiodły wtedy m.in. takie drużyny jak 
Piast Gliwice, Górnik Radlin, Urania 
Ruda Śląska, ROW Rybnik, Górnik 
Wodzisław, ale także Stilon Gorzów, 
Victoria Wałbrzych, Ślęza Wrocław 
czy opolski Metal Kluczbork. Wszy-
scy piłkarze pracowali w zakładach 
obuwniczych Otmętu, gdzie mieli 
bardzo dobre warunki do uprawiania 
sportu. Trenowaliśmy codziennie, z 
tym że pracę kończyliśmy o 10.00 
rano, a potem udawaliśmy się na 
trening. Nie było wówczas jeszcze 
hal sportowych, więc w okresie zimo-
wym trenowaliśmy na boisku bądź w 
małej salce gimnastycznej otmęckie-
go „Skórzaka”. Często wyjeżdżaliśmy 
na zimowe obozy przygotowawcze 
do Zakopanego lub Karpacza – opo-
wiadał Szewczyk. 

Ponad trzydzieści lat w klubie po 
drugiej stronie Odry spędził z piłką 
przy nodze Marian Rusin. Prawy 
obrońca przełomu lat sześćdziesią-
tych i siedemdziesiątych był �larem 
obrony krapkowickiej Unii, choć 
mało brakowało, by reprezentował 
biało-zielone barwy. 

– Otmęt grał ligę wyżej wtedy, 
a my występowaliśmy w okręgówce, 
grając z Kabewiakiem Prudnik, Stalą 
Nysa czy Pancernikiem Nysa. Do-
stałem wówczas propozycję przejścia 
do klubu zza Odry, ale ostatecznie 
sprowadzono tam Zdzisława Tunię 
i zostałem w Unii do końca piłkar-
skiej kariery. Mecze Unii cieszyły się 
wtedy ogromną popularnością, a na 
każdym spotkaniu było naprawdę 
sporo kibiców. Derby z Otmętem 
oczywiście pamiętam jako wielkie 
wydarzenia, ale nigdy nie było jakichś 
niezdrowych relacji między zawodni-
kami. Poza boiskiem byliśmy kole-
gami, dlatego szanowaliśmy rywala. 
Na meczu nikt jednak nie odstawiał 
nogi. Z tamtego okresu pamiętam, 
że w Otmęcie wyróżniali się Piotrek 
Szewczyk i Hubert Matysek. W na-
szej drużynie pierwsze skrzypce grali 
z kolei Nieszporek, Majer i Nowicki 
– sięgał pamięcią wstecz pan Marian, 
który do dzisiaj czynnie udziela się w 
swoim klubie.

Za swoje wieloletnie zasługi 
dla opolskiego futbolu, w grudniu 
ubiegłego roku Marian Rusin został 
odznaczony przez władze Opolskie-
go Związku Piłki Nożnej. 

Wrześniowa konfrontacja z roku 
2012 zakończyła się pogromem 
gospodarzy. Beniaminek z Otmętu 

sensacyjnie rozbił Unię aż 6-0, roz-
grywając niesamowite zawody. Po 
dwie bramki zdobyli wówczas Piotr 
Sobota i Alan Leśniczak, a po jednej 
Paweł Nowak i Paweł Wczesny. W 
rewanżu było dużo skromniej jeśli 
chodzi o popisy strzeleckie, ale znowu 
górą byli podopieczni trenera Bartło-
mieja Borysewicza. 11 maja 2013 
roku jego zespół ponownie zwyciężył 
do zera, tyle tylko że do triumfu wy-
starczyło Otmętowi jedno tra�enie 
(1-0). To był jak do tej pory ostatni 
mecz derbowy w Krapkowicach. 
Otmęt wygrał rywalizację w klasie 
okręgowej i w następnym sezonie 
grał w elicie opolskiej piłki. Przygo-
da z IV ligą trwała jednak zaledwie 
rok, a po spadku zespół się rozpadł. 
Seniorska piłka wróciła do Otmętu 
w sezonie 2017/2018 w postaci 
najniższej klasy rozgrywkowej (klasa 
B), w której biało-zieloni rywalizują 
do dzisiaj. Krok do przodu zrobiła 
za to Unia. Po wielu latach pobytu 
w okręgówce, zespół ten pod nazwą 
KS Krapkowice wywalczył w 2016 
roku upragniony awans i dzisiaj pisze 
karty własnej historii na szczeblu IV 
ligi. Na kolejne derby przyjdzie więc 
nam chyba jeszcze sporo poczekać.

(raul)

Retro sport - piłka nożna

Tęsknota za derbami
Derby Krapkowic zawsze były wielkim futbolowym świętem w naszym 
mieście. Ostatnie starcia o ligowe punkty rywali „zza miedzy” miały 
jednak miejsce dosyć dawno, bo w sezonie 2012/2013. Zanosi się na 
to, że na kolejne trzeba będzie poczekać przynajmniej kilka lat.

Rozmowa „Tygodnika Krapkowickiego”

Szewc w dziurawych butach chodzi
O stanie sportowej infrastruktury w gminie Gogolin, marzeniach z tym związanych oraz recepcie na dobre funkcjonowanie gogolińskiego Ze-

społu Rekreacyjno-Sportowego rozmawiamy z jego dyrektorem Piotrem Giecewiczem. 

- Moim największym marzeniem jest na pewno od-
budowa kompleksu basenowego w Gogolinie, zgod-
nie z posiadanym programem funkcjonalno-użytko-
wym - mówi Piotr Giecewicz.
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Oferta
Wielkanocna

Zam�wienia �wiąteczne składa� można

do dnia 08.04.2020

tel: 600 965 777 lub 603 792 655 

realizujemy zam�wienia na �wiąteczne potrawy

m.in. żurek �ląski z kiełbasą, pasztet wielkanocny,

kaczka z jabłkami, pieczenie mięsne, kluski �ląskie
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